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V\ ychodzi codziennie o godzinie 7. 
tauo, z wyjątkiem poniedziałków  

i dni poświątecznych. 
i , P rz e d p ła ta  w ynosi:

kwirtllllK . . 3 «łr. 75 centów

^ Z p rzesy łką  pocztow ą:

a  I ÓK^rui i ftiesty niemieckiej 3 tnlary 16 ejr 
•3 /  „ Sawecji i Dauji 6 .
S \  ,  Francji . . . .  21 franków
fc „ Anflii i Turcji . 15
£  .  Włoek i k.i.atw Nadana. 13

N niuer pojedynczy kosztuje 8. centów .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Biór* admlniatraeji .OaaetT N»- 

rełtiril*  prcy alicy Sebieskiere H i licaka 12. (da
wniej nlica Nowa licxba 291). A feneja dnlcuwl- 
k* w  P l a i k a r i k l ( «  nr. •  plac katedralny. W 
KRAKOWIE: Kaiefnrnia Jóaota CaecJu w rjnkn. WPA- 
RYŻU: _a .ale Francjy i Anrlje jedynie p. pułkownik 
Racakeweki. rue Jacab 11. W WIBONI : p. Haaaen- 
atein ot Vor!er, nr. 10WakMlaekgaoH i A. Oppelik. 
WolUeile, * ;  w FRANKFURCIE: nad Menem f Ham 
bar(a: p. Haasenatein ot VO(ler.

06L0SZENIA priyjmnja ais an oplata t  centów 
ed miejaea objytoici jedne.o wiercą drobnym dru
kiem, opreca opłaty atyplowej 39 ct. an kaadoraaewe

Mannakrypta drobno nie swmoąjp ciy leet aywa^

Lwów d. 10. maja.
(Ruch wyborczy. —  Sprawy dotyczące Ga

licji. —  „K rach .")

Z wielkiem wytężeniem wyglądają wszy
stkie stronnictwa austrjackie rezu lta tu  z j a- 
* d u  n a s z y c h  p o s ł ó w  w sprawie wy
borczej, na dzisiaj zwołanego. Jakby na po
ciechę dla siebie, pisma centralistyczne od
grzewają dawne swoje telegramy lwowskie, 
ze Rusini w sprawie wyborów do Rady pań
stwa trzymać będą razem z żydami. W 
Drohobyczu przy wyborach do Rady miej
skiej sojusz ten był już zamanifestowany w 
praktyce — ale też podobno jedyny to kąt, 
w którym  coś podobnego stać się mogło. 
W innych m iastach i w miasteczkach fakt 
ten nie powtórzy się, a tern mniej we wiej 
skich okręgach wyborczych. Żydzi, którym  
nie chodzi ani o autonomię, ani o centra
lizm, tylko zawsze i wszędzie —  z arcyma- 
łem i wyjątkami —  tylko o „geszeft", wie
dzą, gdzie dla geszeftu wypada trzym ać z tą  
lub ową partją, —  a na wsi, w najgorszym 
dla nas razie, żydzi muszą trzym ać się na 
uboczu.

Co rozgłaszały pisma centralistyczne o 
niejedności w obozie S ł o w i e ń c ó w ,  jaka 
panuje np. w obozie centralistów, okazało 
się mylnem, a właściwie fałszem. Vaterland  
podaje z Lubiany d. 7. bm. następujący te
legram : „W czoraj odbył się zjazd narodo
wych posłów kraińskich, w którym  wzięli 
udział także członkowie W ydziału Towarzy
stwa „Slovenii“ i delegaci Towarzystw kato- 
licko-politycznych. N astąpiła zgoda zupełna. 
W ybrano do sprawy wyborów bezpośrednich 
kom itet z 12. Ten kom itet centralny zajmie 
się głównie wyborami słowieńskiemi poza 
Krainą." A centralistyczne telegram y z tegoż 
m iasta i dnia op isu ją : „Na wczorajszym,
licznym zjeździe narodowych posłów k raiń
skich przyszło do zupełnej jednomyślności 
między staro-słowieńcami i m łodo-słowieńca
mi w sprawie wyborów do Rady państwa. 
Do kom itetu wybrani: Bleiweis, Costa, Ż ar
nik, Graselli, ks. Jeran , ks. Klun, Poklu- 
kar, członek Wydziału kraj. M urnik, i człon
kowie Izby handlowej Perm e, Petrycy i P a -  
kicz."

Wiadomości odnośne z D a l m a c j i  wy
jaśniają się dzisiaj o tyle, że dla objęcia bu 
dowy kolei dalmackiej połączyli się dalmac- 
cy posłowie tak narodowcy jak  włoscy, ale 
ty lko ci co należą dó obozu centralistyczne
go (jak donoszą równocześnie Nowa Presse  
i Tagblatt), a to na podstawie nietylko spe
kulacyjnej ale i politycznej. To połączenie 
je s t tak  samo naturalnem , jak  przyjaźń p. 
Ziemiałkowskiego z br. Weichsem i jego

trabantam i centralistycznymi. P. Wojnowicz 
ma za swe zasługi dla sprawy Lassera, 
H erbsta i Koppa otrzymać zatwierdzenie 
swego ty tu łu  kontowskiego, którego rząd 
austrjacki jego rodzinie dotychczas odma
wiał. Wiadomość, jakoby i Klaic przeszedł 
do obozu centralistycznego, okazuje się mylną.

W obozie c e n t r a l i s t y c z n y m  mło- 
docentraliści m ają w swoim ręku  akcję wy
borczą w Karyntji, na Morawie i Szlązku, bo 
z nich przeważnie są tam kom itety złożone; 
a spodziewają się zwycięstwa i w Styrji; po
dają jednak rękę starocentralistom  w tych 
krajach  „dla jedności wobec ultram ontóir 
i Słowian, za przykładem stronnictw pru
skich, które także w tej sprawie połączyły 
się, odkładając walkę zasad na potem". Tyl
ko w Czechach są górą starocentraliści ; 
wszelako nawet w samych Cieplicach, dokąd 
dr. H erbst zjazd agitacyjny zwołał, odzywa
ją  się głosy, żądające, aby klika kasyna 
pragskiego nie narzucała wyborcom swoich 
nieznanych nikomu kandydatów i aby na 
zjazd cieplicki zaproszono także młodo-cen- 
tralistów . Zgoda między centralistam i nieza
wodnie nastąpi, zapewne w ten  sposób, źe 
staro-centraliści tam  gdzie mają całą pe
wność zwycięstwa, swoich kandydatów posta
wią, okręgi zaś wątpliwe zostawią młodym. 
W Dolnej Austrji starzy składają broń wo
bec młodych. Centralny kom itet wyborczy, 
na trzecim zjeździe austro-niemieckim wy
brany, został, mimo klątw  Press i  starocen- 
tralistów, na ju tro  do W iednia zwołany, a 
Nowa Presse  doradza, aby wszyscy posłowie 
dolno-austrjaccy, którzy są doń, choć mimo 
swej woli w ybrani, w zebraniu tern udział 
wzięli; „tym sposobem, jak  tłómaczy N. Pres
se, poda się młodym możliwość przystąpienia 
do ogółu stronnictw a bez upokorzenia, a je 
dność ta  założy klam kę ultram ontanom ". 
St&rocentralistyczny kom itet wyborczy dla 
Dolnej Austrji nie przyszedł do skutku; po
tęga Nowej Pressy  okazała się w tym wzglę
dzie bezwładną.

W Czechach starocentralistom  zadało 
ogromny cios bankructwo systematyczne, roz
myślne i ucieczka „żydowskiego m arszałka 
krajowego" Lederera z Pilzna. Był on ty  a 
ty z dr. Herbstem  i z wszystkimi koryfeuszami 
kasyna pragskiego. Presse i JBóhemia na- 
próżno starają  się zwalić upadek tej „Ehren- 
firma" na upadek „czeskiej" cukrowni . w 
Sokiczanach. Cukrownia ta  jeszcze w lutym  
sprzedała 3.600 cetnarów cukru po 18 złr., 
i zaspokoiła pretensje L ederera. Z resztą Le- 
derer uciekłszy pod pretekstem , że jako  
prezydent wystawy okręgowej udaje się na 
otwarcie wystawy do W iednia, nie zostawił 
nic w kasie i tylko mnóstwo podrobionych 
wekslów po nim zostało.

W iener Z tg. ogłosiła sankcjonowaną już 
ustawę o budowie kolei T a r n ó w  - L c i u 
c h ó w  z odnogami ku  Białe i kolei Łup- 
kowskiej. Budowa jej ma być oddaną wie
deńskiemu zakładowi kredytowemu, do k tó
rego przyłączy się, jak  słychać, krakowski 
bank dla handlu i przemysłu w wysokości 
15 prc. Unionbank, który ma budowę wę
gierskiej części z Preszowa do Leluchowa, 
stara się o uzyskanie linii Leluchów-Tarnów, 
ale napróźno, bo według ustawy cała ta  sieć 
jest niepodzielną. Zakład kredytowy ma o- 
trzymać tę kolej jako wynagrodzenie za ofia
ry, które poniósł przy budowie kolei Ł up- 
kowskiej.

Dla dr. Z i e m i a ł k o w s k i e g o  najęto 
urzędowe mieszkanie na nlicy Nibelungów(l); 
sarkają na to centraliści z powodu, że „Ra
da państw a nie wynalazła żadnych fundu
szów na pomieszkanie tego m inistra bez te 
k i" . Niemniej gniewa ich, co m inisterjalny 
wiedeński korespondent B óhem ii pisze o u- 
dziale dr. Ziemiałkowskiego w otwarciu k ra 
kowskiej akademii nauk : „Jestto  pięrws?a 
sposobność, źfe nowy m inister ze swego zaci
sza występuje, i swój właściwy charakter 
m inistra z Galicji i dla Galicji manifeśtujje. 
Gdyż w swoim charakterze jako  minister bez 
teki, sprawujący pewne funkcje adm inistra
cyjne, jak ie mu przekazano (jak ie?  p. r. 
Gr N.) nie mógłby nowy m inister przy tej 
uroczystości w Krakowie występować. Ale źe 
wystąpił, je s t o tyle pocieszającem, iż nowy 
m inister takiemi aktam i namacalnie zadoku
m entuje krajowi znaczenia członki, do wierno- 
konstytucyjnego gabinetu A uersperga należące- 
go(!).Biura dr.Ziemiałkowskiegoorganizująsię. “

Czego mimo „m inistra z Galicji i dla 
Galicji", którego zresztą ustawy nie znają, 
możemy się spodziewać, dowodzi komentarz, 
jak i S ta ra  Presse  do projektu pruskiej u - 
stawy o bezwzględnem zaprowadzeniu (na
wet w m etrykach i protokołach sądowych) języ
ka niemieckiego jako  urzędowego daje: „W o
bec starć językowych, przez nasze interessan-  
te N ationalitd ten  ciągle wywoływanych, aby 
niemieckim urzędnikom i korporacjom poli
tycznym narzucić swoje bogate i m ile brzm ią
ce idjomy, zasługuje ten pruski p ro jek t u- 
stawy na całą uwagę. Wychodzi on z tej 
zasady, źe państwo jako organiczny osobnik, 
może jeden firk o  cierpieć język urzędowy, i 
opiewa" Ltd. A wszakże większy jeszcze o- 
sobńik orgaiiftzny tworzą^ błazny i złodzieje 
całego świata — a 'innho to  nie m ają jedne
go języka urzędowego.

E s  kim t a grojser K rach  —  wołano 
we środę w Wiedniu, jak  widzimy z dzienni
ków, a przyszedł „krach" jakiego nikt prócz 
Tagespressy, nieinteresowanej w „nowej erze 

’dej“, nie przewidział, tj. deru-

ta  straszniejsza ja k  r. 1857 i 1869. W e śro 
dę zebrało się 15 banków dla ratow ania pa
pierów i firm poczciwszych —  ale nadare
mnie! Co robi tę derutę straszną, to okoli
czność, źe wywóz Austrji za granicę przera
żająco upada, źe fabrykanci, mianowicie w 
Bernie bankrutują, a cały przem ysł ręko
dzielniczy jest narażony na ruinę z powodu, 
źe banki tylko okpiszostwo giełdowe popie
rały, dając mu kredyt óprocentowy, podczas 
gdy kupiec i rzemieślnik nawet na zastaw 
ualedwie po 12 pet. otrzymał pożyczkę, 

lub  kredyt — jeżeli otrzymał.
Cudny to dla gości widok tych błogo

sławieństw centralistycznych. A nie koniec 
na tem ! Popam ięta Austrja swoich zbawców 
teutońsko-meszuresowskich.

Nasi prześladowcy.
Prusacy, jakkolwiek przedstawiają  

się za przodowników cywilizacji, biorą 
sobie wzór z barbarzyńskiej M oskwy. 
Rząd petersburgski na miejsce litew skich  
w łościan, zesłanych całemi osadami na 
S y b ir ,: przysyłał p Inga we kacapstwo, da
wał mu fundusze na zagospodarowanie, 
nagrody za osiedlanie się na obcej ziem i. 
Rząd berliński tego w spokojnym czasie 
uczynić nie może, ale w chwili, gdy nę
dza staje się powodem emigrowania ludu  
do Ameryki, włościanie niemieccy otrzy
mywać maj* zasiłek  z funduszów pań
stwowych, aby dostarczanym im w ten  
sposób groszem m ogli w yłndzać od uci
skanych podatkami włościan polskich  
ojczystą ich zagrodę. Czyż to nie podo
bne do tego, co Moskale robili na L itw ie  
i R usi, ale nie m ieli odwagi otwarcie 
zastósować w Kongresówce ?

M oskale przedsięwzięli sobie osta
tecznie wykluczyć z użycia urzędowego 
w K tólestw ie język polski. N ie  chcą róż
nić się od nich postępowcy berlińscy. 
Oto w ręce panów rząd Bwmarka złożył 
projekt ustawy, mocą którego nadal 
ca ła  styczność z władzami ma być 
prowadzoną wyłącznie w niemieckim ję 
zyku. Urzędnikom stanu: c jffilu ego  akta  
rząd carski nakazał prowadzić po mo- 
skiewsku, a wzmiankowany projekt teu- 
tonów mówi: „K siążki kościelne muszą 
być prowadzone po niemiecku”. W praw
dzie był czas, że carscy siepacze kazali 
sobie płacić kontrybucję tym  wszystkim ,

co w miejscu publicznem mówili po pol
sku, a było to ściśle stosowanem  w
pierwszej chwili gorączkowej ag itacji 
przeciwko narodowości polskiej; na to
pewnie nie odważyliby się opiekunowie
cywilizacji europejskiej, lecz w swej chęci 
pognębienia nas, w innym punkcie prze
szli Moskali. W sądach bowiem nakazują 
prowadzić protokoła wyłącznie .po n ie
miecku, a śledztwo nieznających tej mowy 
prowadzić przez przysięgłego tłómacza.

Dowodów łączności dążeń Moskali z 
Prusakam i, jak niedawno mówiliśmy, nie 
potrzeba szukać aż w zjeździe peters- 
burgskim, m ieliśm y ich podostatkiem  na 
każdym kroku w postępowaniu z nami. 
Obecnie przedstawiony projekt o używa
niu języka niem ieckiego, nietylko nas, 
ale Francuzów i Duńczyków przekoiać  
musi o pokrewieństwie duchowem berliń
skich teutonów z Moskalami. P ro jek t n- 
staw y, który niew ątpliw ie zostanie wkrótce 
uchwalonym, stosuje się nietylko do lu 
dności ziem polskich, ale także do Szlózwi- 
czanów i Alzato-Lotaryńczyków. P isina  
niem ieckie mówią, iż je s t głów nie w y 
m ierzony przeciwko ludności polskiej i 
duńskiej, a przemilczają francuską, ale  
to dla tego, aby nie drażnić zbyt Fran
cuzów, którzy mimo odniesionych klęsk  
mają na obronę swych braci m ili.n  ba
gnetów.

Jedynym  argum entem , który ma 
uprawnić złam anie praw zaprzysiężonych  
przez monarchów ladom obcej narodowo
ści, jest według pism niem ieckich, to że 
„używanie języka obcego wobec władz 
niemieckich —  jest naigrawaniem się z 
nich .”

Gdy Moskale i Prusacy s ilą  się na 
to, jakby wydrzeć nam św ięty skarb 
mowy rodzinnej, nam pielęgnowanie jej 
coraz staje się droższem, niepodobna więc 
nie radować się, iż jednocześnie rozpo
czyna w Krakowie żywot akademia n&nk 
i um iejętności. Że umiemy być wdzięczni 
tym , co potrzeby nasze uwzględniają, 
świadczą uroczystości krakowskie. Zapał 
ludności tamecznej je s t dla nas zrozu
miałym , ale nie możemy powiedzieć, aby  
cała uroczystość robiła na nas dobre 
wrażenie. Obchodowi nadano charakter

Wystawa powszechna
Wiedniu.

( S F )  Chociaż wystawa zaledwie dotąd 
na w pół zapełniona, przecież przebija się 
w niej właściwość każdego państwa. Począw
szy od Anglii, k tórą  cechuje silna i trw ała 
robota, a skończywszy na Tunisie z jego 
cybuchami, pantoflami i miękkiemi pościela
mi dla próżniaków Afryki, łatwo ujrzysz, że 
00 kraj to obyczaj, że każdego państwa wy
roby odznaczają się szczególnemi zaletam i 

. wadami, że pewne gałęzie przemysłu

szkańców. W Dim Zajmują UWagę mi6'

niezl^ “ e angielsk™  pomija każdy 
niezliczone Btosy p o rce lan y , dla k tó ry c h

za to S S 0pD- ° aJpl<* niem  część nawy, lecz za to staje i długo patrzy na j ei wyroby z 
żelaza oraz z innych metalów; na jej baweł
ny, na sprzęty domowe wygodne, a chociaż 
nie ozdobne przecież powabne. We Fran-

tej jak  dawniej tak  i dzisiaj jeszcze królo- 
ej smaku, uderza gustowność każdego naj- 

"£obniejszego wyrobu. W Moskwie futra, 
c?°ry, mosiądze, wpadają w oko. Grecja 

°c widocznie prawie jeszcze nie posiada 
przemysłu, zwraca uwagę pamiątkami. W jej 
tna i nikt ,nie ogląda lichych wyrobów płó- 
8 . *nb noży, ale fotografie Partenonu i po- 
. t s i  Ha w pół skruszone, niedawno odgrze- 
„?“e. z, pośród ruin. W ystawie austrjackiej, 

Ociaz je s t piękną i największą zajmuje 
przestrzeń i najlepiej jes t uklasyfikowaną, 

ywa na samodzielności. Z wyjątkiem gru- 
Py szkła, w której Czechy najlepsze wysta- 

. y okazy, widocznem jest pewne zaniedba- 
l®> b rak  udoskonalenia. Zajmują się wszy- 

«Kieta w krajach Austrji, ale żadna znaczna 
®WĆ ludności nie oddaje się wyłącznie je - 

tylko gałęzi przemysłu. W ęgry nawet 
P?o tym względem zdają się być samoist- 
niojaze, bo u nich rolnicze płody górują nad 
innęmi podczas gdy w Przedlitawii wszystkie- 
5 )  i?8* P° trosze, wszystkie działy przemy- 
kr* .1 ^ k o d z ie ł stoją na równi ja k  zwykle w 

ajach fabrykujących nie dla wywozu ale 
ma " k sn e g o  tylko użytku.

wyroby rozprószone niestety w 
czv»n Zla*ach  należących do obcych, co oj- 
sznto . na8za rozszarpali niełatw e są do ód- 

-a’ .n.*e*a<:wo te^  przedstawić sobie w 
naszvnvfm  l ^ y  wyglądała wysfawa z ziem 
robv ń .gdyky rozrzucone tu  L ówdzie wy- 

J Qo jednej zgromadzono nawy. To je 

dnak pewna, iż dział moskiewski smutnie 
by wyglądał bez wyrobów królestwa Polskie
go Litwy i Rusi, co trzeci bowiem krok  ja 
ki tu  uczynisz, napotkasz mający napis: 
W arszawa, Grodno, Płock, Sław uta (księcia 
Sanguszki).

N iestety napisy wykonane na znak nie
woli Polski, barbarzyńską graźdanką. W  
moskiewskim oddziale umieszczone po mo- 
skiewsku ochrzczone wyroby polskie uchodzą 
przed światem za moskiewskie. Zaledwie 
dwa polskie ujrzałem napisy. Dowodzą one, 
źe komisja moskiewska dozwoliłaby na wię
cej polskich napisów. W iną to więc pol
skich fabrykantów i rękodzielników, jeśli w 
skutek polityki, k tóra nakształt krakow 
skich Stańczyków, zrzekając się wszelkiej o- 
pozycji stosuje się do przywidzeń każdego 
rządu nie usiłowali nawet spróbować azali 
niepozwolonoby im poznaczyć firm swoich po 
polsku.

Wobec faktu, że świat nie ujrzy pol
skiego przemysłu, zachodzi kwestja, czy pol
scy przemysłowcy i rękodzielnicy powinni 
brać udział w wystawach powszechnych na 
to tylko, ażeby dziełami swego talentu n a 
uki i pracy, pomnażać sławę i dobrą opinię 
wświecie naszych najezdników ? Mniemam, źe 
odpowiedź nie trudna, lepiej bowiem w strzy
mać się od wystawiania wyrobów swoich, niż 
pomnażać temi wyrobami chwałę nieprzyja
ciół. Spodziewam się, ze kwestja ta  podnie
sioną zostanie przez dzienn ki polskie i roz
strzygniętą w ten sposób, źe na przyszłych 
wystawach Polacy nie będą figurować, jeżeli 
ich wyrobom nie dadzą należnego uwzglę
dnienia. Dla mnie przecież korespondenta 
polskiej gazety, nie istnieją ani kolory, 
ani napisy, ani też szranki najezdników: i
polskich wyrobów szukać tam  wszędzie, 
gdzie się znajdują, powtórzę sąd znawców i 
dam obraz całości polskiego przemysłu, aże
byśmy wiedzieli w czem stoimy na równi z 
innymi, a gdzie i w czem jesteśm y za- 
ćofani.

Grażdanka na wystawie! Dziwny po
m ysł, zwłaszcza iż znaczna część moskiew
skich fabryk nie umieściła nawet niemie
ckiego lub francuzkiego tłumaczenia. W szak 
własny interes fabrykantów angielskich ka
że im kłaść napisy w różnych językach na 
swych wyrobach. Jeden kupiec angielski wy
stawiający herbatę wyrył swój adres na sza
fach nawet po moskiewsku sąźnistemi lite
rami, a panowie Moskale, mówiący złą fran - 
cuzczyzną w codziennej pospolitej nawet roz
mowie, bo wstydzą się chociaż niesłusznie 
swego języka tu  na wystawie dziwnym k ie 
rowani chauvinizmem każą i Polakom nawet 
oznaczać swe wyroby po moskiewąku. Snać 
przymuszanie do swego języka i narzucanie

się z nim jest cechą barbarzyństwa, M adia- 
ry bowiem jak  wiadomo nie bardzo posunię
ci w kulturze zmuszają podobnie ja k  Mo
skale gości wystawowych do używania tłu 
macza.

Po graźdance i po dwóch wypchanych 
niedźwiedziach stojących na straży moskiew
skiej łatwo poznać można Moskwę. Pomimo 
takich ozdób dział moskiewski wystawy jest 
nader zajmujący. Przecudne sprzęty z ma
lachitu  równą zgromadzają ilość widzów jak 
marmurowe posągi w oddziale włoskim.
Gdybym był fabrykantem  owych malachi
tów cenionych po kilkatysięcy rub li i o- 
wych futer sobolowych lub lisich oznaczo
nych cenami 3 i 4000 rubli, nie wytrzy
małbym długo pod knutowem berłem  cara. 
Spieniężywszy je  z rabatem  pewniebym u- 
m nkął za dziesiątą górę. byle tylko być wol
nym od jego patrjarchalnej opieki.

Każdy przedmiot wystawiony ma swoją 
cenę wypisaną. Kupujących znajduje sie wie
lu, dopiero jednak po ukończeniu wystawy 
będą mogli zabrać z niej swoją własność. 
Posągi włoskie znalazły kupca pierwszego 
już dnia. Pan Lewis milioner angielski za
płacił bez targu żądane za nie wysokie ce
ny i wywiezie je  do Londynu. Ach jakżeż 
piękne te wybrane przedm ioty włoskiego 
d łu ta ! Ustawiono je wokoło drewnianego 
półpiersia króla W iktora Em anuela, stojące
go na wyniosłem podnóżu również z drzewa 
zrobiońem. Ze wszystkich posągów zajęła 
mnie najbardziej grupa malców igrających 
bańkami mydlabemi. Starszy siedzi na zdo
bnym poręczu i puszcza bańkę, a pyzaty 
młodszy braciszek, wspinając się do niej na 
palcach z twarzą jaśn iejącą podziwem i ra
dością pragnie popędzić ją  w górę odde- 
chem.

Marmnr wygląda w tej robocie jakby 
pulchne ciało dziecka, koszulka przylęgająca 
do ciała a w innych miejscach odstająca po 
m istrzowsku wykonaną, zdaje się jakby była 
z prawdziwego batystu. Pomimo zakazu 
„Nicht berlihren" dotknąłem się mimowoli 
tej rzeźby, jakbym chciał czuciem przekonać, 
czy m arm ur widzę, czy też żywe ciało ? 
Wprawdzie surowi sędziowie tw ierdzą, źe re 
alizm, przebijający się w tych rzeźbach do
wodzi upadku sztuki, że myśl poświęcona tu  
formie, wszakze mnie się to podoba a wyko
nanie takie jest godne m istrza. Jest i tu  
śpiąca dziewczyna, podobna jak  dwie krople 
wody do owej francuskiej panny w rotun- 

' dzie, przecież  ̂ jakaż to różnica w wyrazie 
lica obu posągów! Tu spi Diana, tam W e- 
nera. Je s t także jakaś figlarka, kryjąca się 
przed kochankiem.

Inna  grupa przedstawia m atkę, niosącą 
Mojżesza do Nilu. Rozpacz przebija się w

jej twarzy. W trosce o przyszłość przechyliła 
tak  mocno koszyk, iż niemo wolę wypadłoby z 
niego, gdyby go się nie trzym ało dłonią. 
Przyszły bohater w kolebce już okazuje e- 
nergię.

Po obejrzeniu tymczasowem posągów, 
poszedłem do wystawy kwiatów, pawilonu 
Lloyda austrjackiego i drukarn i Nowej 
Pressy.

'W ystawa kwiatów znajduje się w ob- 
czernych namiotach, leżących po za pałacem  
egipskim i gospodarstwem japońskiem . Cho
ciaż zagranica a nawet wiele domów wiedeń
skich nie wiele przysłały roślin, znajdują się 
tu  jednak wspaniałe okazy fuksji, azalei, pe
largonii, rododendronów i tysiąca innych 
kwiatów. Opisywać szczegółowo niepodo
bna, wspomnę więc tylko, iż podobnego zbio
ru  róż nigdzie nie widziałem. Setki róż ro
zmaitych barw i nazw bawią oko i cieszą 
powonienie. Wiele krzaków rożowych wyra
sta z wazonika do wysokości 8 lub 9 stóp 
w kształcie jednego pręta, na szczycie k tó 
rego zieleni się kilkanaście listków i rozta
cza blaski swoje bukiet rozkwitłych róż.

Oprócz kwiatów są tu  owoce i jarzyny. 
Owoców z powodu wiosny niewiele; później 
przybędzie ich więcej. Tylko t ru sk a w k i w a- 
zonkowe znajdują się w pięknym doborze. 
Są pomiędzy niemi krzewy, pokryte jagoda
mi półtora cala długiemi a cal średmcy ma- 
jąyemi Czy t ru sk a w k i te  są  równie smaczne
ak dla oka ponętne? niewiem.

Co do j a rz y n , D o ln a  Austrja, która  nie
mi słyn ie  oddawna, dostarczyła ich najwięcej. 
Są tu rzep y  i buraki w ie lkości głowy dz iec 
k a , chrzany m ające stopę długości, szparagi 
o ca lu  śred n icy .

Idąc z wystawy kwiatów do pawilonu 
żeglugi parowej Lloyda, minąć trzeba paw i
lon cesarski. Zajrzałem  przez otwarte okno 
do jego wnętrza. Główny salonik niewielki 
ozdobiony bardzo kosztownemu białem i m e
blami, obitemi czerwonym aksam item , lu 
stram i, sięgającemi od sufitu do podłogi, i 
dywanami, k tórem i obwieszono ściany. Każda 
fabryka m ebli w A ustrji starała się tu  od
dać najlepsze swe wyroby.

Rośliny cenne i rzadkie pięknie zdobią 
salonik cesarski i krużganki naokoło pa ła 
cyku, na których znajduje się jakby druga 
wystawa kwiatowa.

O pawilonie Lloyda nie mogę się wyra
zić równie pochlebnie. Ktokolwiek zna do
brze marynarkę, nie będzie podziwiać modeli 
statków w nim wystawionych. Prócz tych mo
delów, dość sporej kotwicy i śruby wyjętej 
z jakiegoś parowca, nic na tej wystawie nie 
ma ciekawego. Sądząc z modeli, przedsta
wiających flotę, należącą do Towarzystwa w 
Tryeście zwanego Lloydem, niema pomiędzy

jej okrętam i ani jednego pierwszorzędnego 
parowca. O kręt Towarzystwa angielskiego 
C u n a rd , kursujące pomiędzy L iverpolem  
a Nowym Yorkiem, mógłby zmieścić trzy 
razy tyle podróżnych ja k  największy trye- 
steński statek. Przepych też i wygody nie
równie są większe u  Anglików. Nawet i 
kształty  podwodne tych parowców, od k tó 
rych szybkość ich zawisłą, nie posiadają tęj 
gładkości, jaką  odznaczają się pierwszorzę
dne okręta.

Sam budynek, zawierający te  zbiory, 
tworzy czworobok o płaskim  dachu przed
stawiającym pokład okrętu. Wyniosły maszt, 
zopatrzony w krzyżówce, drabiny i kosze, 
dźwiga się nad  pawilon z całą  mnogością 
lin i sznurów, których nomenklatura je s t tak  
zawikłaną. Z dachu tego można ujrzeć wo
dotryski, bijące przed psłacykiem cesarskim  
i pawilonem przysięgłych. W skutek różnych 
poprawek wielce je  ulepszono  od dnia otw ar
cia, a dwa główse wodotryski ciskają  już w 
górę nader piękne strum ienie na 60 stóp 
wysokości.

Większa część gości mowi po angielsku, 
anać więc Anglicy jak  zawsze tak  i tu  po
spieszyli się z przyjazdem. Wiedeńczycy ra 
dują się wielce z tych gości. A podziwiając 
ich zdrowe cery, piękne twarzyczki kobiet i 
pełne ich sak iew k i, wypróżniają te  ostatnie 
niemiłosiernie. Lecz i wyspiarze bronią się 
od zdzierstw energicznie. I  ta k , gdy w ho
te lu  S terna, ohok placu św. Szczepana, pod
wyższono jednego dnia ceny pokojów z 3 zł. 
na 10 bez ostrzeżenia lokatorów wszyscy za
morscy goście opuścili go w przeciągu pół 
godziny a  gospodarz i służba pozostali jedy
nym i jego m ieszkańcami.

Oprócz Anglików najwięcej spotykam 
Belgów, mówiących po francuzku , lecz wiel
ce różniących się układem  od Paryżanów. 
F rancuzi zapewne przybędą tłum niej gdy u- 
słyszą, źe ich wystawa jest już gotową do 
oglądania.

Rozmawiając z obcymi podróżnymi zdzi
wiony byłem trafnym  ich sądem o ludności 
wiedeńskiej. Wielu z nich bawi zaledwie od 
paru tygodni w stolicy naddunajskiej, a już 
dopatrzyło różnicy pomiędzy starem  m ie
szczaństwem a nową klasą ludności, k tóra 
jak  chwast gęsto z ziemi wyrosła w osta t
nich latach i dziś daje się najbardziej we 
znaki swą nienasyconą chciwością. Już je 
dnak i goście z Zachodu widzą, iż chcąc 
mieszkać w W iedniu tanio i dobrze, trzeba 
unikać pałaców na R ingu należących do 
giełdowców i banków a chcąc zjeść obiad 
niezły i niedrogi, należy odszukać owe sta
roświeckie sklepione, trochę ciemne i trochę 
brudne garkuchnie, do których prawdziwy 
Wiedeńczyk ciśnie się z zamiłowaniem. I



lokalny  a  nie polski; o nauce polsk iej, 
narodow ości polskiej nie wspom niano. Z ła  
to  wróżba. Założonej przecież akadem ii 
n a u k  i um iejętności nie możemy uważać 
za in sty tuc ję  k rakow sko-austrjacką , a le 
za in sty tuc ję  po lską, d la  k tó rej w szystko 
co je s t  po lskiem , drogiem  byd w inno.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Kraków dnia 8. maja.

(N )  Do przesłanego wczoraj opisu ob
chodu uroczystości otw arcia akadem ii i te le 
gramu, który wysłałem dzisiaj, nie wiele mam 
do dodania, chyba to, że o Polsce, polskiej 
narodowości, polskim języku, polskiej nauce 
n ikt stówa wzmianki nie uczynił. Dzień za
kończył się według program u iluminacją — 
prawdziwie świetną. Najświetniej iluminowa
nym był bank galicyjski. Innych iniejsć od- 
znaczająco oświetlonych niepodobna wyliczać. 
W wielu miejscach były transparentu na 
cześć akadem ii i jej protektora, w wielu mie
szkaniach prywatnych okna jaśniały światłem 
8, 10 nawet 12 świec w każdem.

N iespodzianką dla większej części K ra
kowa, był pochód z pochodniami urządzony 
około godz. 10. wiecz. przez techników na 
cześć arcyksięcia. Wzięło w nim udział stu- 
kilkudziesięciu młodzieży. Arcyksiążę dzię
kował z okna Spiskiego pałacu.

Zajęte opisem uroczystości, uczt itp. 
dzienniki nasze, dotąd nie zamieściły listy 
kandydatów na członków akademii, ogłoszo
nej na onegdajszem posiedzeniu. Podczas 
posiedzenia niepodobna było notować nazwisk; 
na samej zaś pamięci polegać trudno, ażeby 
nie popełnić pomyłki, dlatego nie przesyłam 
wam całej tej listy, podaję tylko dokładną 
listę wybranych do wydziału pierwszego, filo
logicznego, o wydziałach zaś historyczno- 
filozoficznym i matematyczno-przyrodniczym 
doniosę w następnym liście.

Przedewszystkiem przypomnieć winienem, 
że na zasadzie sta tu tu  akadem ii (§. 18) o- 
głoszeni na onegdajszem posiedzeniu, są do
piero kandydatam i, wybranymi na przedsta
wienie piśmienne dwóch członków czynnych, 
większością 3/4 w głosowaniu tajnem  od
bytem na posiedzeniu, na którem  znajdo
wać się musiało najmniej ośmiu członków 
czynnych. Ci kandydaci poddani zostaną po
nownemu wyborowi na posiedzeniu prywatnem 
akademii. Kiedy to  nastąpi, objaśnić nie mo
gę, albowiem s ta tu t wyraża się o tern w sposób

zaiste starzy Wiedeńczycy tern się różnią od 
wszystkich wielkomieszczan iż im najwygo 
dniej jest w knajpach niepokażnych. Gwar, 
ścisk zaducha i smrody tytoniowe zdają się 
zaostrzać ich apetyt do jad ła  i pragnienie 
do piwa. W  dziurze do której by ubogi urzę
dnik lwowski nieposzedł, siedzi właściciel 
dwóch kamienic olbrzymich, rozprawia z pen- 
sjonowanym hofratem o przyczynach podwyż
szenia ceny wina o centa na szklance, i 
czyliby z tego powodu niewypadało się wy
nieść ztąd do innej podobnej dziury gdzie
chciwość gospodarza dotąd niodupuśclla się 
tej zbrodni. Przez sześć dni w tygodniu 
spędza każdy W iedeńczyk swe wieczory w 
takich dziurach; w niedzielę siada na „tram - 
way“ jedzie na przedmieścia albo na w ieś , 
gdzie w jeszcze brudniejszej i ciaśniejszej 
garkuchni używa wiejskich przyjemności.

Podobne spostrzeżenia z życia W iedeń
czyków były treścią mej rozmowy z pewnym 
cudzoziemcem, którego spotkałem  przypadko- - 
wo w indyjskim podziale wystawy, a który 
je s t korespondentem  znacznego dziennika lon
dyńskiego. Przebywając dłuższy czas we W ie
dniu, zbadał on dobrze obyczaje jego mie
szkańców i przyjemności m iasta. W.edle jego 
zdania, W iedeń bardziej nawet od Paryża 
podobać się może jego rodakom wyspiarzom, 
i byle mieszkańcy jego pozbyli się tej prze
sadnej chciwości, mogliby liczyć z pewnością 
na przybycie tysięcy Anglików. Rozmowę na
szą przerwał ruch pomiędzy tłumem, wywo
łany zbliżeniem się dworu. Książę i księżna 
pruscy, książę Walii, kilka innych dostojnych 
osób i baron Rotszyld weszli do nawy. Ksią
żęta byli ubrani w ubiór codzienny, król 
milionerów zaś wyglądał wcale niepokaźnie. 
Suknie nieszczególnego kroju i cokolwiek 
zszarzałe, pokrywały jego podsadkowatą po
stać, w spartą na krótkich nóżkach i mocno 
zmęczoną długą pielgrzym ką w pałacu. Na wi
dok też pierwszej paki sukna, usiadł na niej 
dla spoczynku. Na tłustych rękach nic miał 
rękawiczek, a w prawicy niósł spory parasol. 
Książę W alii począł targować złotnicze to
wary, lecz dla wysokich cen jakich od niego 
zażądali, czy też z namowy księcia pruskiego
i siostry swojej księżny pruskiej, nic nieku- 
pił. Powiedziano mi później, że cesarzewicz 
Niemiec jak  wiadomo oszczędny, jak  wszyscy 
Hohenzolerny ostrzegł go by osobiście nic 
nie kupował, bo mu każą podwójną zapła
cić cenę. Pomówiwszy z wystawiającym i 
ścisnąwszy za rękę dwóch Amerykanów, k tó 
rzy pierwszy raz go widząc, zażądali od niego 
z zwykłą tym dziwakom bezczelnością ści śnie
nia ręki na pam iątkę, książę W alii opuścił 
tę  część wystawy. Ci Amerykanie będą 
przy towarach swoich ogłaszać o tern ściś- 
nieniu ręki, i użyją go jako wybornej re 
klamy.

W  tymże czasie był w pałacu IcesarzFran- 
ciszek Józef, zwiedzał zagrodę japońską. J a 
pończycy bowiem obchodzili dnia tego uro
czystość na cześć jakiegoś swego świętego 
bohatera. Mają oni w środku swego ogródka 
ozdobną świątynię, i w niej odprawiają swe 
nabożeństwa. Bohater czczony dzisiaj zajmuje 
wysokie stanowisko w ich kalendarzu. P rzy
prow adzają dzieci przed jego posąg, i zale
cają im, aby naśladowały jego cnoty.

Po wyjściu książąt zadzwoniono w dzwo
ny przecudnego dźwięku, wiszące w ro tun
dzie. Je st to znak dobrze już znany publi
czności, iż wypada opuścić pałac. Dzwonią 
trzy razy, poczem straż pałacowa wypędza 
wszystkich bez litości. Nie czekając jej przy- 
bycia, wyszedłem, i dopadłszy pierwszego o- 
m nibusa, wróciłem do miasta.

zupełnie niezrozum iały: „na posiedzeniu pry
watnem w ciągu roku drugiem.* W yrażenie to 
nie znaczy zupełnie nic, gdyż, jeżeli akadem ia 
nie myśli odbywać posiedzeń prywatnych rza
dziej jak  raz na rok, to każde posiedzenie 
będzie drugiem w ciągu roku, licząc rok od 
poprzedniego posiedzenia. Zapewniano mnie 
jednak , że wyrażenie powyższe ma znaczyć, 
iż wybór stanowczy odbędzie się na posie
dzeniu mającem się odbyć w rok po wyborze 
na kandydata.

W ydział filologiczny^ składają obecnie: 
dyrektor dr. Mecherzyński, sekretarz dr. 
Karol Estreicher, członkowie: Łucjan Sie- 
mieński, dr. Teofil Żebrawski, Juliusz K lacz
ko, A leksander hr. Fredro, Antoni Małecki 
i prof. Józef Łepkowski (wybrany na m iej
sce ś. p. W incentego Pola.) Ponieważ nie 
wszyscy ci członkowie są filologami, nie od 
rzeczy będzie nadmienić, że do wydziału fi
lologicznego oprócz filologii i lingwistyki na
leży także historja piśmiennictwa i sztuki.

Otóż do tego wydziału wybrani zostali 
k and y d a tam i:

a) na członków czynnych krajowych: 
W ładysław  Łuszczkiewicz, Stanisław  lir. T ar
nowski, dr. Z. Węclewski, Maurycy hr. 
Dzieduszycki i ks. Pietruszewicz;

b) na członków pozakrajowych; Jireczek, 
m inister, za którego urzędowania ustano
wioną została akademia, Miklowicz;

c) na członków zagranicznych: Staisław  
Koźmian, wiceprezes poznańskiego Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk, J. I. Kraszewski, ks 
F r. Malinowski (znakomity lingwista, pierw
szy obecnie w Polsce, zasługujący w zu p e ł
ności na wybór, pomimo to, że jego pomy
sły reform pisowniczych nie m ają żadnej 
praktycznej wartości), Maurycy Mann, reda
k to r Czasu (ma być członkiem zagranicz
nym, ponieważ je s t obywatelem pruskim), 
prof. Józef Przyborowski, A leksander Ty- 
szyóski; Kaz'. Wł. Wójcicki.

d) na członków korespondentów: Oskar 
Kolberg, dr. W ładysław Nehryng, Bolesław 
Podczaszyński, A. Essewein (autor dzieła 
niemieckiego o średniowiecznych zabytkach 
Krakowa).

Jak  widzicie, nie ma na tej liście Ma
tejki. Rozbiór całej listy pozostawiając ogó
łowi naukowego i publicystycznego świata, o 
tem jednem nazwisku, o k tóre upom inała 
się już O azety Narodowej, jitzemilczeć nie 
mogę. Zdaniem akadem ji Matejko mniej po
łożył zasług dla historji sztuki, niż p. Ł u 
szczkiewicz !

Dobrze... nie ujmujmy wielkości panu 
Łuszczkiewiczowi pod tym  względem, przy
puśćmy, że M atejko żadpych zasług dla hi
storji sztuki nie położył, że p. Łuszczkie
wicz już w tym zakresie nieprześcigniony. 
Widzimy jednak, że w tym samym wydziale 
zasiada Fredro, zasiadał Pol do tegoż sa
mego wydziału proponowani są pp. M ann i 
Stanisław  Koźmian, którzy ani nad filologią, 
an i nad lingwistyką, ani nad h istorją  pi
śmiennictwa, ani nad h istorją  sztuki nie 
pracowali. Weszli tam  oni lub m ają wejść 
na zasadzie zasług położonych na innem 
polu. — Matejko zaś, zdaniem akademji, 
nie jest godnym stanąć obok nichl... Ten 
sam Matejko, którego nam zazdroszczą cu 
dzoziemcy, którego chcą nam zabrać Czesi, 
o którego jesteśm y tak  zazdrośni, że nie 
chcemy, aby przeniósł się do Pragi, gdzie 
m ógłby tradycje swego geniuszu przekazać 
całej szkole malarskiej, gdy u  nas pod tym 
względem związane ma ręce. I  tem u M atejce 
my odmawiamy prawa zasiadania obok pana 
Łuszczkiewicza! F ak t sam mówi za siebie, 
kom entarze byłyby zbyteczne.

Przegląd polityczny.
Dziś powraca cesarz Wilhelm do B er

lina z petersburgskiej wycieczki. W  przy
szłym więc tygodniu rozpoczną się już w 
parlamencie rozprawy nad ustaw ą prasową, 
wstrzymane aż do przyjazdu ks. Bism arka 
na wyraźne jego żądanie. Dnia 5. bm. roz
poczęła znowu posiedzenie Izba poselska i 
obradować będzie do d. 20. bm., lub najda
lej do zielonych świąt. Przedewszystkiem u- 
ćnwali ona zmienione nieco przez Izbę pa
nów ustawy kościelno-polityczne, których 
sankcja i publikacja nastąpi już w obecnym 
miesiącu, dla niedopuszczenia agitacji bisku
pów w duchu powziętych we Fuldzie uchwał. 
Następnie obradować będzie Izba posłów 
nad pożyczką kolejową 120 mil. tal.

N adszedł do Berlina rapo rt naczelnego 
prezydenta Alzacji i Lotaryngii Moliera, o 
położeniu rzeczy w tych prowincjach. Wnosi 
on przedłużenie dyktatury na rok jeden, 
gdyż o normalnym rozwoju stosunków nie 
może, zdaniem jego, być mowy w tych pro
wincjach, tak  długo, dopóki nadzieja po
wrotu Francuzów, żywiona przez wszystkie 
klasy tamtejszej ludności, nie zniknie. Pod
sycaną zaś jest ona agitacją katolickiego k le
ru, ośmielającemi głosami z Francji —  i 
dodamy — patrjotyzmem. Dlatego p. Mol
ier zaleca podwojenie środków rep resy j
nych.

Najświeższy artyku ł organu rządowego 
B ie n  Public  pozwala już przypuszczać, że 
wybory do nowego Zgromadzenia nie odbędą 
się przed r.  1874. Byłoby to ze strony p. 
T hiersa odstępstwem od listopadowego me- 
sażu i późniejszych zapewnień, k tóre kazały 
przypuszczać wybcry w październiku. W ia
domość tę  należy zestawić z inną, k tóra  do
nosi, że projekta konstytucyjne, k tó re  rząd 
z polecenia Zgromadzenia nar. wypracował, 
zaprowadzają stanowczo republikę, obwaro
waną jednak silnie konserwatywnemi rękoj
miami. Jestto  sygnał nowych ustępstw T h ier
sa dla stronnictwa monarchistów, które, byle 
tylko przedłużyć żywot Zgrom. nar.,, gotowe 
nawet proklamować republikę, ale ugrunto
waną na takich instytucjach, które jej nie
chybnie rychły sprowadziłyby upadek. W o
bec tych, zasępiających horyzont wiadomości, 
miłe sprawia wrażenie list otw arty Kazimie
rza Periera, o którym  donoszono, że ze swą 
frakcją porzuca Thiersa i przechodzi do p ra
wego centrum, a  k tóry  obecnie źaprzecza

temu stanowczo i potępiając surowo knowa
nia monarchistów, oświadcza się za konser
watywną republiką.

W departam entach rozpoczyna się nowy 
ruch petycyjny, wystosowany do Thiersa, a- 
źeby nie pozwolił na zamierzone uszczuple
nie systemu powszechnego głosowania. Pety
cja departam entu  Izery dała  inicjatywę. P. 
Thiers wyraził się ongi dosyć ogólnikowo, że 
pragnie nadać głosowaniu powszechnemu 
więcej rękojm i konserwatywnych, nie tłu m a 
cząc się dosyć jasno z myśli tych wyrazów. 
U trzym anie jednak  obecnego systemu wypi
sane jest nietylko na sztandarze radykalistów  
Gambetty, ale zarówno i umiarkowańszej 
części republikanów. Dlatego wszelka refor
ma naruszająca zasadę powszechnego głoso
wania wywołałaby burzę we Francji.

Izba włoska rozpoczęła obrady nad u- 
stwawą o zniesieniu klasztorów. Przesilenie 
m inisterjalne uchylone, ale nie załatwione. 
Przyczyna jego, niepomyślny stan finansów, 
trwa bowiem. Sella dziś jak  wprzódy nie 
widzi się w sile przeprowadzenia swego pro
gramu oszczędności i równowagi w budżecie. 
Izba od czasów przesiedlenia do Rzymu rzu
ca pełnemi garściami pieniądze, deficyt ro
śnie a reorganizacja armii pochłania ogro
mne sumy. Ażeby siłę obronną WłocL na 
właściwej podstawić stopie, kraj potrzebuje 
zwiększenia floty, założenia wielu twierdz i 
umocnienia portów. Siły zaś podatkowe Włoch 
tak  już są wyczerpane, że obecny gabinet 
nie m iał 23 milionów na uchwalony przez 
Izbę arsenał w Tarencie. Sella wjęc musi 
ustąpić.

Tryumfujące telegramy jen. Velarde z 
K ataloniii o przejściu granicy francuskiej 
przez Don Alfonsa okazały się kłatnliwemi, 
skoro w nocy z d. 30. kwietnia na 1. maja, 
tanźe w towarzystwie swej m ałżonki Donny 
Blanki de las Nieves, na czele band Mireta, 
M astailata i V idala zajął -*;niasteczko Capel- 
lades, które o 40 kilometrów tylko oddalone 
od Barcelony, k tóre  wnet urządziło na cześć 
dostojnej pary iluminację i złożyło 50 du- 
rosów w darze. V elarde na wieść o tem r u 
szył w pogoń ku Igualadzie.

Z ie m ie  p o lsk ie .
N w y d o w ó d  m o r a l n o ś c i  r z ą d u  

p r u s k i e g o .  P ro jek t ustawy, przedłożony 
przed kilku dniami Izbie panów, nakazujący 
wyłączne używanie języka niemieckiego w ko
respondencji z władzami, brzmi jak  nastę
puje:

§. 1. Język  niemiecki jest wyłącznym 
językiem urzędowym wszystkich władz, u rzę
dników i politycznych ciał państwa. Kore
spondowanie z pomienionemi władzami do- 
zwolonem je st tylko w niemieckim języku. 
Książki kościelne muszą być prowadzone w 
niemieckim języku.

§. 2. Przez la t 10 od wejścia w życie 
tego prawa może na mocy królewskiego roz
porządzenia używanym być w pewnych po
wiatach monarchii inny język obok niemie
ckiego, a to przy ustnych naradach nadzo
rów szkół, reprezentantów gmin i powiatów. 
Przez równyz przeciąg la t może na mocy roz
porządzenia rejencji obwodu, dozwolonem być 
duchownym nieumiejącym po niemiecku, pro
wadzenie ksiąg kościelnych w innym języku.

§. 3. Jeżeli sąd ma do czynienia z osobą 
nie umiejącą po n iem iecku, w takim  razie 
należy przybrać przysięgłego tłum acza. P ro 
tokół ma być spisanym po niemiecku i do
tyczącej osobie, k tóra  ma takowy podpisać, 
przez tłum acza w zrozumiałym jej języku 
odczytanym. D r u g i e  go p r o t o k ó ł u  w 
i n n y m  j ę z y k u  n i e  w o l n o  s p i s y w a ć .

§. 4. Przysięgę sk łada tłum acz przed 
każdym urzędowym aktem , a mianowicie, że 
tłum aczenie, do którego został powołanym 
wykona bezstronnie i sumiennie. Jeżeli urzę
dnik jest tłumaczem, to przysięga jego jako 
urzędnika stoi za przysięgę tłumacza.

§. 5. Przy zwykłych sposobach prawnych 
i czynnościach sądowych dobrej woli mogą 
strony zwolnić tłum acza od przysięgi. Zwol
nienie to od przysięgi musi być zapisań m 
w protokóle.

§ 6. Jeżeli urzędnicy biorący udział w 
czynności sądowej mogą się porozumieć z oso
bami nia umiejącemi po n i-m iecku , w ich 
jęz y k u , w takim  razie nie potrzeba tłum a
cza; protokół może być w takim razie spi
sanym również w obcyin języku i następnie 
w razie potrzeby przetłumaczonym na język 
n iem iecki, jeżeli protokół ten nie odnosi się 
do sesji sądowe'.

§. 7. Jeżeli w czynności na mocy §. 6 
bez tłum acza odb y te j, bierze udział osoba 
nie znająca obcego ję z y k a , tylko język nie 
miecki, to należy jej cały przebieg czynności 
w obcym odbytej języku na iiismiecki język 
przetłum aczyć, a protokół spisać tylko po 
niemiecku.

§. 8. Jeżeli w sądzie przysięgłych albo 
przy czynności sądowej zasiada ławnik nie 
umiejący po niemiecku, w takim razie należy 
zawsze przybrać przysięgłego tłumacza.

§. 9. W  §§. 3 d> 7 wymienione rozpo
rządzenia odnoszące się do sądów, będą od
powiednio zastosowane do władz adm inń tra - 
cyjuych jeżeli takowe mają ustne czynności 
z osobą prywatną.

§. 10. W ykroczenia przeciw temu prawu 
karane będą w drodze dyscyplinarnej. Jeżeli 
wykraczająca przeciw tem u prawu osoba nie 
podlega dyscyplinarnej władzy państw a, w 
takim razie może sąd lub urząd adm inistra
cyjny nałożyć na nią karę 20 ta larów .

§. 11. Wszystkie przeciwne temu prawu 
przepisy znoszą się.

Rząd pruski wraca na drogę, jak ą  szli 
germanizatorowie w X III. stuleciu. B raknie 
jeszcze tylko rozporządzenia, aby nie dawać 
ślubów nieumiejącym po niemiecku.

Wyciąg i  protokołów posiedzeń W y
działu krajowego za czas od 1. lutego do 

28. lutego 1873. (C. d.)
Zatwierdzono uchwałę Rady powiatowej 

w Krośnie z d. 16 stycznia 1873 nakładają
cą na pokrycie wydatków powiatowych w r. 
1873 w tamtejszym powiecie dodatki do po
datków bezpośrednich w wysokości 12 pr.

Uchwalono oświadczyć c. k. wyższemu

i sądowi krajowemu we Lwowie że plac będą
cy przedmiotem sporu prowizorjalnego po
między Leizorem Barakiem a Joslem  H er- 
szem w Radziechowie jes t ulicą a właściwie 
częścią składową placu publicznego.

Oświadczono Wydziałowi powiatowemu 
w Kałuszu, iż W ydział krajowy nie może 
wdawać się w rokowania z c. k. nam iestnic
twem o wydanie tamtejszemu c. k. starostwu 
pouczenia względem zastosowania postano
wień ustawy co do ponoszenia kosztów ko
misji z powodu śledztwa dyscyplinarnego 
przeciw przełożonemu gminy i że tylko wte
dy gdyby w jakim  szczegółowym wypadku 
W ydział powiatowy doznał trudności w wy- 
egzekowaniu kosztów komisyjnych ze strony 
starostwa, należy wnieść zażalenie do nam ie
stnictwa a prócz tego odnieść się do Wydzia
łu krajowego o poparcie w którym  to razie 
W ydział krajowy nie odmówi takowego.

Uchwalono koszta z powodu nastąpić 
mającego przyjęcia 20 uczniów cywilnych do 
wojskowej szkoły kucia koni przyjąć na fun
dusz krajowy i zawiadomić jeneralną kom en
dę o tem postanowieniu jakoteż że w naj
bliższym kursie W ydział krajowy będzie mółg 
wyznaczyć uczniów mających pobierać nau 
kę i zawezwać wszystkie W ydziały powiato
we do przedstawienia kandydatów, którym  
jednakowoż m ają obmyśleć koszta u trzym a
nia przez kurs sześciomiesięczny, oraz zawia
domić o tem c. k. namiestnictwo, jakoteż 
Towarzystwo gospodarcze we Lwowie i w 
Krakowie, m agistrat krakowski i lwowski.

Z powodu unieważnienia przez Radę po
wiatową bielską uchwały W ydziału powiato
wego z d. 28 listopada 1872, przedstaw iają
cej prośbę gminy m iasta Kęt o podwyższe
nie opłaty od trunków propinacyjnych do 
miasta Kęt wprowadzonych W ysokiemu sej
mowi krajowemu, w skutek czego sankcjo
nowanie powziętej w tej sprawie przez Wy
soki sejm ustawy wątpliwem stać się może, 
uchwalono całą sprawę przedstawić prezyd- 
jum  nam iestnictwa z wyjaśnieniem, że żad
ne w tym względzie nieformalności nie za
szły, ze względu na §. 36 ustawy o repr. 
powiat., i że Rada powiatowa nie ma prawa 
zmienić tej uchwały, oraz zażądać, ażeby c. 
k. prezydjum namiestnictwa nie odmówiło 
poparcia w tej dla gminy m iasta K ęt waż
nej sprawie.

N a zapytanie Rady szkolnej krajowej 
oświadczono tejże, że Towarzystwa kolei że
laznych z powodu, iż są właścicielami grun
tów pod kolej zajętych, są obowiązane na 
podstawie §. 6 i 9. ustawy gminnej przyczy
niać się do prestacyj na cele gminne i 
szkolne.

Zatwierdzono uchwałę Rady powiatowej 
w B rzesku względem zaciągnięcia pożyczki 
w kwocie 15 000 złr. na budowę dróg po
wiatowych jakoteż na zwrot pożyczki zacią
gniętej z krakowskiej kasy oszczędności, za
wiadamiając go oraz, że mógłby korzystać z 
pożyczki krajowej.

Podanie dr M aksymiliana Nowickiego, 
profesora zoologii w uniwersytecie krakow
skim o zasiłek pieniężny w celu umoźebnie- 
nia mu dalszych spotrzeżeń nad owadami 
szkodliwemi dla gospodarstwa, uchwalono u- 
dzielić Towarzystwu gospodarczemu w K ra
kowie i Lwowie dla zaopiniowania, czy mo
żna spodziewać się praktycznych korzyści 
dla gospodarstwa krajowego z tych badań.

Na przedłożone przez Wydział powiato
wy w Staremmieście akta, tyczące się zarzą
du m ajątkiem  gminy Boruchy uchwalono ze 
względu na smutny stan gospodarstwa udzie
lić mu wskazówki względem skuteczniejszego 
i lepszego zawiadowania tymże majątkiem , a 
w celu uchronienia złego gospodarstwa lasu 
gminnego uchwalono udać się do c. k . s ta 
rostwa.

W sprawie uregulowania stosunku lu
dności izraelickiej w kraju uchwalono Wys. 
sejmowi krajowem u zdać sprawę z rokowań 
prowadzonych w tym względzie z c. k. na
miestnictwem i przedłożyć wniosek na po
nowienie uchwały z d. 8. października 1868.

Uchwalono ak ta  i sprawozdanie sekre
tarza W ydziału krajowego p. Józefa M arka, 
delegowanego do przeprowadzenia w Śniaty- 
nie dochodzenia uzupełniającego likwidację 
m ajątku gminnego m iasta Śniatyna odesłać 
sądowi obwodowemu w Stanisławowie z tem 
oznajmieniem, że W ydział krajowy przychyla 
się do objawionego zdania, iż term in do speł
nienia swych obowiązków w celu osiągnięcia 
jakiego prawa liczy się od dnia doręczenia 
lub ogłoszenia uchwały.

Doniesienie W ydziału powiatowego w 
Borszczowie o nieprzestrzeganiu przepisów 
ustawy gminnej przez tam tejsze c. k. s ta ro 
stwo przy wyborze nowych Rad i zwierzchno
ści gminnych uchwalono odstąpić c. k. n a 
miestnictwu.

Uchwalono złożyć komisję do wypraco
wania dokładnego planu założyć się mającej 
szkoły weterynarji i powołać do jej składu : 
1) p. Józefa Kubickiego, 2) p. dr. Ju liana 
Czerkawskiego, 3) p. Smulskiego, 4) p. dr. 
Józefa W ernera , rządowego w eterynarza, 
5) delegata kom itetu Towarzystwa go
spodarskiego galicyjskiego-

Uchwalono oświadczyć c. k. nam iestni
ctwu, iż Wydział krajowy zgadza się na 
spłacenie zaległości konkurencyjnej przez p. 
hr. Ju lię Ostrorogowę w 4 ra tach  kw artal
nych, jakoteż z wnioskiem starosty w Stan i
sławowie względem spłacenia zaległej nale- 
żytości konkurencyjnej w kwocie 723 złr. 
99 l/a przez ks. Strzeleckiego z Halicza.

Z powodu przedłożonego rachunku z u- 
dzielonej subwencji przez Wydział powiatowy 
Nowo-Sądecki uchwalono wytknąć Wydziało
wi powiatowemu, że koszta wydane na po
dróże, komisie, w ogóle na adm inistrację są 
zupełnie nieproporcjonalne z kosztami wyda- 
nemi na budowę, oraz zażądać, ażeby na 
przyszłość rachunki przedkładane były do
kładnie sporządzane.

Michałowi Bartlowi i Berlowi Neuwoh- 
nerowi uchwalono upuścić z kary konwen
cjonalnej w kwocie 255 złr. nałożonych na 
nich z powodu niedntrzym ania term inu 
kwotę 155 złr.

Uchwalono udzielić z funduszu na re- 
munerację dla służby drogowej przeznaczo
nego jako zapomogę wszystkim konduktorom

po 50 złr. prócz tego z powodu wyszczegól
niających czynności udzielono konduktorom 
Kuźmińskiemu, Chrząszczewskiemu, Borzeń- 
skiemu i Kamińskiemu remunerację po 50 
złr.

Dróżnikowi Dzerowiczowi uchwalono u- 
dzielić z powodu słabości zapomogę w kwo
cie 20 złr.

Uchwalono wystosować przedstawienie do 
m inisterjum  spraw w ew nętrznych, finansów 
i handlu jakoteż do Jego Exeellencji hr. Go- 
łuchowskingo o przedłożenie wniosku do rady 
państwa względem uwolnienia pożyczki k ra 
jowej od opłaty taks, stempli i podatków.

Uchwalono udzielić na rachunek zacią
gnąć się mającej pożyczki powiatowi ta rn o 
brzeskiemu, mieleckiemu i kolbuszowskienm 
po 3000 zlr.

Uchwalono oświadczyć c. k. nam iestn i
ctwu, że W ydział krajowy przyjm uje propo
zycję c. k. rządu , udzielenia mu zaliczki w 
kwocie500.000 złr., i że obowiązuje się kwo ę 
tę  z pierwszych z pożyczki krajowej uzyska
nych fundusów zwrócić, w razie nieprzyjęci* 
do skutku  tej pożyczki spłacić tę zaliczkę 
do centralnej kasv państwowej w przeciągu 
jednego roku od dnia jej wypłacenia.

(C. d. n.)

K r o n I k a.
—  Kurjerek lwowski. D z i s i a j  o 

g o d zin ie  7 m e j w ieczór od będ zie  
się w sa li ra tu szo w ej Z grom ad zę*  
n ie  w y b o r c ó w , n a k tó r e m  dr. 
S m o lk a  zdaw ać będzie d a lej sp ra 
wę z czyn n ości d e legacji.

J u t r o  o g o d zinie  itciej p o  
p o łu d n iu  zg ro m a d ze n ie  w yborców  
w celu  p o ro zu m ie n ia  się o 2 2  
k a n d y d a tó w  do R a d y  m ie jsk ie j.

—  Pan Claar, który jako tenor wystąpić 
ma w operze tute jszej, je s t magistrem chirurgii 
i lekarzem sądowym w Stanisław ow ie.

—-  Muzyki wojskowe, załogujących we Lwo
wie pułków piechoty : bar. K ellner, Jab łońsk i i 
H ollstein, grywać będą przez całe  lato w ponie
d ziałk i przed pomieszkaniem arcyksięcia J a n a  
Salvatora; we wtorki przed komenderującym je 
nerałem  hr. N eipperg iem ; w środy na placu 
M arjackim przez cały  maj, a od 1. czerwca na  
placu św. D ucha; n ikouiec w czw artki przód 
prywatnem pomieszkaniem hr. Gołuchowskiego.

—  Towarzystwo historyczno-literackie w P a 
ryżu przyznało nagrodę konkursową 1 0 0 0  f ra n 
ków J ó z e f o w i  S z u j s k i e m u  za jego „Scrip- 
torns rerum polonicarum" jako najlepsze dzieło 
historyczne, jakie wyszło w ciągu r o k u ; na  te 
m at bowiem wyznaczony przez Towarzystwo nie 
nadeszła  żadua praca.

—  W liście kandydatów na członków k ra 
jowych, pozakrajowych i zagranicznych są  obok 
wspomnianych już wymienieni: Fel. Zieleóski, 
A. Frąckiewicz, R. H ube, Edward Staw iski, Ta
deusz ks. L ubom irski, dr. W ik tor Szokalski, 
Kaźmierz Kaszewski, ks. F r . Malinowski. K ra j  
wymienia przy tej sposobuości L ndw ika W o ło w 
s k i e g o  jako  cudzoziemca! N a liście tej z n a j
dujemy nazwiska, których nie spodziewaliśmy się 
znaleść, lecz za to nie znaleźliśmy tych, jakie  
w akademii, która się poczuwa p o l s k ą ,  z n a j
dować się powinny. Poetów, z wielkiej naszej 
plejady akadem ja nie zaprosiła ani jednego, nie 
ma tam  an i B ohdana Zaleskiego, an i Seweryna 
Goszczyńskiego. Chętnie także widzielibyśmy na 
liście członków akadem ii ludzi takich ja k  Ma
tejko, Teodor Morawski, Antoni W aga, Nowicki, 
dr. M ałecki, Duchiński.

—  W yszedł już  pierwszy numer K urjera  
Stanisławowskiego, którego właścicielem i re
daktorem je st p. J . K am iński a wydawcą J .  Dan- 
kiewicz. N umer ten zaw iera ua czele gorące i 
życzliwe przedslowie Kraszewskiego, podnoszące 
objaw rozbudzonego życia na prowincji. W fej- 
letonie drukuje się powieść tłum aczona z f ra n 
cuskiego, następuje zaś a rty k u ł o koDstytncji 3 . 
m aja, potem odezwa do mieszkańców S tan is ła 
wowa i okolicy, korespondencje ze Lwowa i T ar
nopola, kronika miejscowa i ogłoszenia. Pism a 
lokalne mogą w ielką oddać korzyść, byle tylko 
były dobrze pisane i uczciwie redagowane.

—  W nocy na pią tek  około 1. godziny z a 
ją ł  się w obrębie dworca kolei Czerniowieckiej 
wagon towarowy, naładow any w itryolem i  p ły 
nem saletrowym w butlach włożonych do skrzyń 
diewniariych. Zdołano zawczasu odczepić wagon 
od reszty z nim połączonych wagonów, i prze
sunąć go na znaczne oddalenie. Z w agonu po
zostały tylko części żelazne. Przyczyna ognia 
jeszcze niewiadoma.

—  W czoraj rano przed 8m ą aresztow ała po
licja lwowska sprawcę znacznej kradzieży depo
zytów kosztownych, dnia 14. z. m. dokonanej w 
c. k. sądzie obwodowym zloczowskim. J e s t  nim 
Ferdynand Sokołowski, były pocztmistrz w L u 
baczowie i za defraudację dw uletniem ciężkiem 
więzieuiem karany a obecnie dyurnista przy są
dzie obwodowym w Złoczowie. Przybył w czoraj
szym poranuym  pociągiem ze Złoczowa, gdzie 
go w urzędzie miano zameldować chorym ,’ do 
Lwowa, aby tu  spieniężyć skradzione w Bądzie 
złoczowskim rzeczy. Sprzedając perły wczoraj rano 
na p lacn1 K rakowskim, zwrócił na siebie podej
rzenie policji, która znalazła  przy nim prócz 
znacznej ilości pere ł prawdziwych w papierze 
zawiniętych i niezawodnie i dprutych od bind 
żydowskich, parę kolców dyamentowych i inne 
kosztowne rzeczy mniejsze. Sokołowski przyznał 
się do powyższej kradzieży, zeznając, że resztę 
skradzionych kosztowności zakopał w nkrytem 
miejscu w Złoczowie.

—  Dnia 1. kwietnia 1 873  opróżnione zo
sta ło  g r. ka t. probostwo w Zaleszczykach po
w iatu tegoż imienia, archidyecezji m etropolital
nej lwowskiej, przez przeniesienie dotychczasowe
go plebana do K ut starych.

—  W łościanin Stefan K ubański z O strow- 
czyka polnego w pow. Złoczowskim został dn ia  
6 .  m aja b. r. znaleziony w polu nieżywy krwią 
zbroczony i z rozbitą głową. Śledztwo w celu 
odkrycia domniemanego m ordercy je st w toku.

—  W poniedziałek dnia 12. m aja odbędzie 
się o godzinie 10 . przed południem w cerkwi 
parafialnej w W innikach żałobne nabożeństwo za 
dusze ś. p. Ju lian a  i K amili Ławrowskich. Gmi
na  W innicka d la  uczczenia pamięci wielce za
służonego męża a byłego referenta w W ydziale 
krajowym m ajątku funduszowego W innickiego, 
zaprasza na to nabożeństwo.



/ —  N a  wystawę wiedeńską w ysła ł p. K azi
mierz Lewicki tacę szczerozłotą z kubkiem, 
przepysznie emaliowaną. Cena 1 0 .0 0 0  z łr ., dla 
amatorów antyków, bynajmniej nie odstraszająca.

— ■ W skrzeszona „W ielka księżna Gerolstein" 
zw abiła we czwartek dość liczną publiczność. 
Pana W ajcówna przewyższyła nasze oczekiwania, 
grając  swobodnie i śpiewając z wielką pewnością. 
Nie można nadto artystce  odmówić wiele n a tu 
ralnego hum oru. Gorącem uznaniem publiczności 
cieszyli się także pp. Zboiński i Dobrzański.

—  Ks. Hirschler, biskup przemyski, wbrew 
zakazowi kongregacji koncylijum instalow ał na 
kanonji fundacji Droliojewskicli w Przemyślu 
niejakiego księdza Łobosa, pom ijając bez ża
dnych słusznych powodów księdza Ju liu sza  Dro- 
h°jowskiego tego samego herbu używającego, a 
Przytem wyświęconego w Rzymie. Kongregacja 
koncyljum uznała nominację ks. Łobosa za nie
ważną i n iebyłą, aietylko przezto, że s ta ła  się z 
ujm ą prawowitego kanonika, ale i dla tego, że

spreciwia duchowi fundacji, gdyż in truz  nie 
jest ani doktorem teologji ani, szlachcicem i ma 
być nadto znienawidzonym przez miejscowe du
chowieństwo. {Dz Pol.)

—  Proces M ajera Kozowera w c. k. są
dzie obwodowym złoczowskim o podpalenie i
°szustwo. (0. d.)

Folwark B iałokiernicę, własność Arona 
^oldappera, wziął M ajer Kozower na dniu 21 . 
Czerwca 1870  w sześcioletnią dzierżawę na 
Czyńsz roczny 8 0 0 0  zł. z obowiązkiem niszcze
j ą  podatków przeszło 110 0  zl. wynoszących.

Gdy jednak  następnego roku A ron Gold- 
aPper z pfcwodu niedotrzymania warunków urno
wy ze strony dziorżawcy spór rum acyjny wyto
czył, zaw arły strony na dniu 3 0 . sierpnia 1871  
cg odę sądową tej treści, iż M ajer Kozower z 
końcem czerwca 1872  z dzierżawy te j bez wszel
kiego w ynagrodzenia ustąpić ma.

Otóż przy schyłku dzierżawy zabezpieczył 
Niajer Kozower krestencję swą w powyższej wy- 
8°kości.

Majer Kozower zeznał w śledztwie, iż wzią
wszy pod niekorzystnemi stosunkam i B iałokier- 
nicę w dzierżawę, zawikłany w ciągłe  procesa z 
w łaścicielem , który swych zobowiązań niedotrzy- 
mał  już  w pierwszym roku do 1 3 0 0 0  z ł. stracił 
a później otrzymawszy z powodu nieuiszczenia 
czynszu dzierżawnego pozew rumacyjny i zagro
żony wyrugowaniem sądowem z dzierżawy zmu
szonym by ł zawrzeć z Aronem Goldapperem u- 
S°dę sądową. N a mocy tej ugody prawo dzierża
wy ograniczyć s 'ę  m iało tylko na czas do 24 . 
czerwca 1872  a Kozower od swych do 2 0 0 0 0  
zl- wynoszących p retensji do właściciela dóbr 
bezwarunkowo odstąpić by ł winien.

Będąc zrujnowanym przez Goldappera i wi
dząc w polu zbiór lichy nieobiecujący wielkiego 
dochodu, powziął w żniwa 1871  zamiar, zboże 
wysoko aseknrować, w stosownej chwili spalić, a ’ 
z uzyskać się mającego wynagrodzenia d ług i po- 
spłacać i  byt swój m aterjalny zabezpieczyć. Do 
planu tego w tajem niczył ekonoma swego Chaima 
Feldm ana, który mu pomoc swą przyrzekł. W 
tym celu przywiózł on terpentynę z Tarnopola a 
w kilka  dni przed ogniem w próŻDej chałupie 
Przyrządy do podpalenia p rzysposab ia ł, a‘ to 
hubkę w paski k r a ja ł ,  pozszywał, do patyków 
ponawiązywał i w siarce m aczał, te rpentynę zaś 
do flaszeczek ponalewał, następnie takowe do 
ste rt powpychał i za obopólnem porozumieniem 
5. grudnia  1871 , gdy sam (Kozower) uda ł się 
do Puskowa gumno podpalił. Kozower poznał 
nawet w przyrządach palnych wyjętych podczas 
Pożaru ze ste rt te , które w obecności jego przy
sposobione by ły  i przyznaje, że wartość zabezpieczo
nych ziemiopłodów najwięcej 1 7 800  zł. w ynosiła 
6 zatem prawie o 9 0 0 0  zł. nad wartość zboża 

SWego w Towarzystwach ogniowych zabezpieczył.
Jeszcze szczegółowiej i otwarciej opiewają 

*e*nania Chaima Feldm ana, które 7. lutego 1872  
Ppdał, i i  w skutek namowy Kozowera razem  z 
nim przyrządzał m aterja ły  p a lu e , które 5 . g ru
dnia  1871  raniutko w stodole i stertach polo- 
^yli, następnie do pana Podhajec odjechali, zkąd 
°n wróciwszy wieczorem ogień zapalił.

Dnia 1 . m arca 1872  zaś wyznał Chaim 
^sldm ann iż 29 . listopada 1872  będąc w Tar- 
“ Polu z Kozowerem, wskutek zlecenia tegoż ku- 
Pił 3 kw aterki terpentyny i sprow adził do nie- 
8° A rona Icka  Rappaporta, tam tejszego słngę  
Pr°pinacyjnego w niewiadomym mu wtedy in te 
resie.
.  P °  powrocie z T arnopola d. 3 . grudnia 
1871  około 3 godziny rano posła ł go" Kozower 
do Podhajec, skąd wspomnionego Rappaporta 
Przywiózł, który zaraz z Kozowerem w pokoju 
we dworze m a te rja ły  pai ne z ^ubki siarki i 
te rpentyny przysposobił. Do pokoju tego pod-

z o w e r?  Koło"1!0? 1 Pr,Zych0dziły żona i córki K ozowera. Koło 11 godziny w nocy rozpuścili oni 
nad ogniem siarkę w glinianym  garnuszku, pou- 
m aczali przyrządy w p łynie, a złożywszy je w 
drewnianem pudełku, gdzie Kozowerowa rzeczy

swoje trzy m ała , poszli na gumno między sterty, 
on zaś s ta ł  z daleka.

Dnia 4 . g rudnia  1871  wyjawił mu ostate
cznie Kozower plan  swój zniszczenia owej wy
soko zabezpieozonej krestencji odebrawszy od nie
go poprzód przysięgę na torę, iż Zamysłu tego 
niezdradzi. Do w spółdziałania skłonił go Kozo
wer obietnicą m aterjalnych korzyści. Tego same
go dnia odjechał R appaport do Podhajec.

Dzień 5. grudnia 1871  przeznaczony był 
do w ykonania czynu, dnia tego obydwa z Kozo
werem pojechali do Podhajec. Gdy w rócił nad 
wieczorem, H enryka Kozower oznajm iła mu, że 
w południe zbadała  m aterja ły  palne w stertach  
poukładane i że śm iało do dzieła zniszczeuia 
przystąpić mogą.

W pierwszej chwili przyobiecał on udział 
swój, gdy jednak  śnieg padać z aczą ł, odradzał 
H enryce Kozower, która zniechęcona tern od
rzek ła, że śnieg nieprzeszkadza, że go na straży  
postawi, a sama ze siostrą Zosią czyli Sarą  
przyrządy pozapalają. Wieczorem gdy gumienny 
klucze od stodoły do pokoju p rzyniós ł, H enryka 
i Zosia Kozawerówne poszły na gumno, on zaś 
czekał na dworze. W godzinę po ich powrocie 
wybuchł pożar. (C. d. n.)

—  Wiadomości literackie, naukowe, arty
styczne.

—  Ze sprawozdania T ow arzystwa sztuk pię
knych w W arszawie, dowiadujemy się, że w ciągu 
rokn ubiegłego wystawę zwiedziło osób 2 4 .9 9 7 , 
z tego w dnie świąteczne 2 2 .5 0 6 . Do liczby 
tej niewchodzą członkowie Tow arzystwa. Liczba 
akcji wyprzedanych w r. 1872  większą je st o 
2 7 8  niż w roku 1 872 . Dla wzmocnienia dzia
łalności Tow arzystwa komitet zaprosił do grona 
członków kilkanaście kobiet. Komitet zakupił 32  
obrazy i 2 rzeźby do rozlosowania między człon
ków, nadto kom itet pośredniczył w nabyciu 15 
dzieł z wystawy przez osoby prywatne. Do zbio
rów Towarzystwa p rzyby ły : krajobraz Brzozow
skiego i rzeźba Kucharzewskiego, przedstaw iająca 
popiersie księdza Falkowskiego. Zam iast jednego 
konkursu komitet og łosił w ciągu roku trzy , o- 
becnie zaś dwa jeszcze, rzeźbiarski na uczczenie 
K opernika i m alarski p. n. Męczeństwo św. Pio
tra  z zapisu osoby prywatnej. K omitet pośre
dniczył w przyznaniu stypendjum imienia Sim- 
lera; p rzy ją ł ofiarowane przez członka Towa
rzystw a Feliksa Sobańskiego prawo przedstaw ia
n ia kandydatów do pięciu bnrs przez tegoż w 
Rzymie ustanowionych, również p rzy ją ł i p rzed
staw ił do zatw ierdzeuia zapis ś. p. Szymanow
skiego rubli sr. 3 0 0 0 , z którego procent ma być 
użyty na  stypendja. S typendja za granicą udzie
lone zostały p. Kotarbińskiemu i Benedyktowi- 
czowi. Z burs Sobańskiego korzystają pp. Ko
tarb ińsk i, Szyndler, Rudkowski i Drewaczyński.—  
N a reprodukcję w ybrał kom itet obraz Gerym- 
skiego „ W ieczornica". Do komitetu wybrano w 
r. b. z artystów : G ersona Wojciecha, H adziew i- 
cza R afała , Riegera Teodora, Cichockiego E dw arda, 
Łessera A lexandra i M urzynowskiego. Z m iłoś
ników 's z tu k i: Kossakowskiego Stanisław a, P o t- 
kańskiego K aliksta, Epste ina  Mieczysława, W ierz- 
chlejskiego Romana, Findejsena Gustawa i Ł u
bieńskiego W ładysław a. Do książki rachunko
wej w ybran i: Dalfce Karol, Czajkowski Feliks i 
Jan ick i Ludwik.

—  Nowy zbiór poezji W ładysław a Tarnow 
skiego chociaż nosi datę 187 2  roku (drukow any 
we Lwowie w drukarn i Ossolińskich), dopiero co 
okazał się w handlu księgarskim . T ytu ł tego 
zbioru je st następu jący : „E rn e sta  Buławy Nowe 
Poezje." Przeczytaliśm y je  z wielkiem zajęciem 
i przyjemnością, w każdym bowiem wierszu p rze
b ija się gorąca miłość Polski, prawdy i piękna. 
W ładysław  Tarnow ski pomiędzy młodymi poeta
mi, którzy zasłynęli po roku 1863 , niezawodnie 
wraz z Asnykiem pierwsze zajmuje miejsce. J e 
żeli Asnyk góruje nad Tarnowskim poprawną, 
prawdziwie artystyczną formą, Tarnow ski za to 
przewyższa A snyka poetycznem uczuciem, poję
ciem i czystością natchnienia. O nowych poezjach 
Buław y podamy obszerniejszą wiadomość wraz 
z ocenieniem w odcinkach naszej gazety.

—  W yszedł n r. 12. O piekuna D zieci N a 
szych : T re ść : Chrystus w Em aus (z r y c in ą ) ; 
Gdzie Bóg mieszka? (w iersz); T ajem nica czyli 
ukarana ciekawość (c. d .) ;  Szczęść Boże ( wiersz); 
W ycieczki w św iat daleki (c. d .); Skutki guiewu 
(dokończenie); Szpak i dudek (b ajk a ); Zagadki 
ła tw e ; Z apytan ie ; Gra tow arzyska; S za rada; 
Rozmaitości; Zdania i myśli zbaw ienne; Z adanie  
do rozwiązania. Pisem ke to bardzo dobrze spe ł
nia swoje zadania pouczania dzieci przez ła tw ą 
i przyjemną lekturę.

—  Bardzo ciekawe opisy podróży, które d ru
kowaliśmy w odcinku naszej gazety p. t . „Dzie
sięć la t w A ustrali"  napisane przez mołodego 
podróżnika Sygurda W iśniowskiego, w yszły oso
bno w dWóch tomach nakładem  księgarn i Gu- 
brynowicza i Schmidta (Lwów 18 7 1 ).

—  K sięgarnia polska sumiennie wywiązuje 
się ze swych zobowiązań „Dziejów powszechnych

Szlossera" ; wyszedł już zeszyt szósty tom a d ru
giego.

—  N a prowincji coraz więcej d rukują  u nas 
książek. W Tarnopolu, w drukarni J .  Pawłow
skiego, opuściła w łaśnie prasę „P rak tyczna  g ra 
m atyka języka francuskiego" dla użytku m ło 
dzieży polskiej przez księdza Józefa W ikt. H ołu- 
bowicza z Towarzystwa Jezusowego. P rzejrzeliś
my tę g ram atykę i zalecić ją  możemy jako  do
brze napisany podręcznik w nauczaniu języka 
francuskiego.

— Wiadomości społeczno - ekonomiczna.
—  Ż egluga parowa na Wiśle w W arszawie 

nie upadła, ale przeszedłszy w posiadanie pana 
M. Fajansa  rozwija się pomyślnie i daje zajęcie 
ludziom oddawna pracującym  w zak ładach  fa 
brycznych żeglugi, i zapewnia s ta łe  utrzym anie 
licznej osadzie statków. W łaściciel żeglugi paro
wej zamówił w jednej z fabryk zagranicznych 
parostatek, który służy do codziennej jazdy pa
sażerskiej między W arszawą i Płockiem.

—  W  Częstochowie B. K ohn, właściciel m ły
na parowego, wybudował i urządził wielkich roz
miarów fabrykę papieru pakowego i tek tur. Z n a j
duje w niej zatrudnienie przeszło 20Ó robotni
ków. Jako m aterja ł przetworowy służy słoma. 
W temże mieście istn ieją  dwie fabTyki zapałek, 
dając zatrudnienie przeszło 1 0 0  dzieciom (!) z 
których każde przeciętuie 10  z łotych polskich 
na tydzień zarabia.

— W arszaw ska straż  pożarowa, może n a jle 
psza w Europie, której dzielność tylokrotnie już  
była doświadczoną, kosztuje miasto rocznie prze* 
szło 1 30  tysięcy rubli.

—  Pp .: S tanisław  B run , Sam. Bergson, 
A leksander E pste in , dom handlowy Sam. A nt. 
Fraenkel, E r. Gay, St. Kossecki, H erm an Meyer, 
Zygm unt Ostrowski, St. Rotwand, Ju ljan  Simler, 
Lndwik Szwede, A leksander Szwede, B enedykt 
Toeplitz, H . W awelberg i W iktor W ertheim u- 
tworzyli spółkę udziałową pod nazw ą: „W a r
szaw ska fabryka machin, narzędzi rolniczych i 
odlew ów / która nabyła  od firmy „Ostrow ski i 
S -k a “ zakłady fabryczne mieszczące się w W ar
szawie przy nlicach : Czerniakowskiej, Górnej i 
Rozbrat, z wszelkiemi ruchomościami i aktywami, 
jakoteż główny sk ład  maszyn, narzędzi rolni
czych i szaf kasowych ogniotrw ałych przy ulicy 
Senatorskiej nr. 4 7 3 d, z wyjątkiem handlu n a 
sion, produktów i maszyn do szycia. A dm ini
stra torem  nowej spółki udziałowej mianow any 
został p. Z ygm unt Ostrowski.

—  Z. dniem 13. stycznia r. b. zniesionym 
został w Królestwie Polskiem monopol solny. 
W ystępuje w szranki m o n o p o l  p r y w a t n y ,  
k tóry  może okazać się gorszym od rządowego. 
K ilku przemysłowców zamierza Królestwo zaopa
trywać w sól z kopalń w W ieliczce, z kopalni 
w Inowrocław iu, z Stassfurtu  i Schoenebecku 
(P rusy), oraz w tak  zwaną sól liwerpolską z 
Anglii. Dyrekcja drogi warszawsko-wiedeńskiej 
poleciła opła tę  frachtową od wszelkiej soli prze
nieść z klasy H . do IV . W ątpim y, ażeby wa- 
rzonka cudzoziemska zyskała wielki pokup u lu 
dności wiejskiej.

—  Słyszeliśm y, że wielu obywateli ziemskich 
w naszej prowincji powzięło zbawienne postano
wienie niewypuszczania na  przyszłość karczem 
żydom w arendę. Oby dopełnili postanowienia 
i naleźli naśladowców, a lud nasz swobodniej 
odetchnie.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń d. 5. m aja. N a dzisiejszy ta rg  

przypędzono galicyjskich wołów 1 983 , razem 
4 4 2 2  sztuk. Pod ług  nowego rozporządzenia ta rg  
rozpoczął się o 8 . godzin ie, a rzeźnicy wi
dząc tyle wołów, zwolna zaczęli kupować. Cena 
za galicyjskie liche 3 3 .5 0  — 3 3 .7 5  z ł., dobre 
34  5 0  —  3 5 .5 0  z ł., oprócz 1 2 0  wołów wszy
stko zostało rozprzedane. Prócz tych 4 4 2 2  sztuk, 
spóźnionych je s t  176 sz tu k , które doszły dopie
ro rano w poniedziałek do F lorisdorfu, gdzie 
niepuszczono ich przez linię do m iasta , ponie
waż według ustawy woły tylko do 7 godziny 
wolno przez linię na ta rg  pędzić, dlatego już u- 
wiadomilem raz, że zawsze lepiej dzień naprzód 
nałożyć, to je s t we środę, które po tam tej stro 
nie Lwowa 'nak ładają .

K rzystofowicz.
Caffe Stirbfick, L eopoldstadt.

Oświęcim dnia 7. m aja. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu 
w Oświęcimie). N a dzisiejszy ta rg  przybyło 
wołów 5 26  sztuk. Płacono 35  z ł. za cetnar 
mięsa loco W iedeń. Pierwszy ta rg  wiedeński 
podczas wystawy d. 5 . bm. w ypadł niepomyślnie, 
wołów było 442 2  sztuk, płacono za galicyjskie 
3 4 .5 0  z ł. za cetnar mięsa, za niemieckie 3 5 .5 0  
z ł. Z  W ęgier nadesłano 2 370  sztuk, z Galicji 
1 8 2 0  sztuk. Niemieckich 231 sztuk. W  Ber
linie na ostatnim  ta rgu  d. 5 . bm. było wołów

^wów, z Izby handlo- 
t TWeJ dnia 9. maja. 

A kcje  za sztukę.
gal. Karola Ludwika 

BanurWow.-Czern. Jassy 
.  Jtip- g»l- z wpł. 80pr. 

IT T > ^ajow . z wpł. 50pr. 
T o w .%  zast. za 1 00  zł. 

„ * kr*d, gal. 5 pr. W. a.

ST- ,
■ a i f f i w . * *  I 0 0 * '*acyjne galic.

Rubel rosyjski
fiub9l ro s^ 8̂  arebrny 
P ra«kie bnJ8a PaPierowy 
Srebro et7 kasowe

Wiedeń d. 7  maia 
°yyszecbny dług pańsl. 

.Bent 4. 00  złr-)
' an8tr- w bankn.5 pr. 

* laon w sreb. 5 „
•3 § lf lw  iałe losy (m- k.)

im ? 10811 »
1 « ^ P° 250 *1- 4 pr. 

^  1860 ” ^ zł-w-a-5pr.

Obli® {M om- p° 120 5 pr.

^ 4 ^ - (z a l0 0 z ł-)

płacą [żądają
z łr. 1

5 lb
5 18
8 75 
8 95 
1 72 
1 47 
1 64 

1C9 _

101 25 
117 50 
142 50 
117 50

,oż. prem. po 100 złr. 
poi. kol. po 400 fr.

Węg. poi 
Turecka

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zł.40pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl.

„ „ węg. 200zł. em. 80p.
Comis. bank. wied. po 200zt. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr. 

40 pr.

^ / f t r . .  . . .
Gal. bank nip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla nand. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 p r....................
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
(Jnionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankver; po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

złr. 
anc. Józ. po 

lorGal. Kar. L. po 200 zł.i 
Lw. Cze a Jas. po 200 zł. wk. 
Mor. Szl. (enct.) po200 złr. a.

p łacą |żądają
z łr. in. a.
97 50 
73 50

98 — 
74 —

271 —
289 -  
320 -  
175 — 
170 —

72 -  
291 -  
320 50 
177 — 
172 —

l:«0 — 117 » —

122 - 123 -

78 - 80 —

169 — 
932 — 
271 — 
233 — 
139 -  
198 -  
231 — 
340 —

170 — 
934 — 
273 -  
234 — 
140 — 
202 — 
233 — 
345 —

168 — 169 -

240 — 242 -

22C5 —
220 50
221 —

201C — 
221 — 
222 —

-  - - -

Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. sr.

Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Sifdmiogr. po 200 w. a. sr. 
St> atseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Sfi ibabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
W ęg.gal.(Lup. )po200zł. w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s.

„ zachód. (Westb.) po 200
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

, „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
L is ty  zastaw . (zalO O zł.) 
Boden cred. allg. óst.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. To w. kr. ziem. 4 pr. w.a.

Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a! 

Bank nar. an itr. m. k. 5 pr! 
„ „ „ w. a.

Obligacje pierwszeń
stwa kolej. (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zt.5p.l00zł. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr 
Dniestrzańaka 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

•płacą  | żądają
złr. it. a.

213 — 215 —

334 — 334 50

190 - 191 -
325 - - 330 -

140 50 141 50

114 50 115 50

158 - 159 —

237 50 338 60
81 50 82 50
52 50 53 —

100 25 100 75
88 - 88 25

80 50
88 50 89 -
95 — 95 60

90 30 90 60

89 60 90 -
89 50 89 80
93 - 93 50

65 50
93 50
91 — 91 50

101 25
99 — 99 50

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k. 
a „ 5 pr. w. a.
» » 5 pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w .a. 
„ II. em. 5 pr.
„ H I. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w - 

Lw. Czer. Jas. III . em. I ł 
300 zł. 5 pr. srebr. w. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. irebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. wa. 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srobr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a- 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt-)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z.
Klary po 40 złr. ® -*• 
Keglevich „ 10 » »
Palffy „ 40 „ »
Rudolfa „ 10 » tt
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poi.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

p łacą [żądają
z łr. iv. a.
89 50 
85 50 

104 50 
101 50 
97 50 
96 60

90 — 
86 50 

105 50 
102 — 
98 -  
96 80

74 50 76 75

86 20 86 50

76 - 76 50

93 40 93 70

93 25 93 50

87 70 88 25

180 50 
38 -

181 50 
39 —

27 50 
14 50 
38 — 
27 25 
23 — 
25 -  
22 50

28 — 
15 — 
39 — 
27 75 
24 — 
26 — 
23 50

92 30 
53 90 

109 10 
42 80

92 50 
54 10 

109 30 
42 90

3 2 1 0  sztnk i płacono za cetnar mięsa wagi 
cłowej 22 — 23  talarów .

Próbowano dotąd w wielu krajach, a mię
dzy ianem i i w A ustrji, rozpowszechoić hodowlę 
jedw abnika dębowego, który pierw otnie sprowa
dzono z J a p o n ji ; pokazały jednak  doświadcze
nia , że rozsnucie oprzędów tego jedw abnika po
łączone je s t z trudnościam i. Przed dwoma la ty  
c. k. rząd sprow adził do zak ładu  doświadczal
nego w G orycji inny gatunek jedw abnika dębo
wego z Indyj W schodnich, wydający dwa poko
lenia w ciągu la ta, z którego jedw abiu w yrabia
ne są fulary  indyjskie. Jedw abnik ten tak  dale
ce je s t rozmnożony, iż pomieniony zak ład  do
świadczalny rozsyła ja jk a  jego Towarzystwom 
jedw aabniczym , celem czynienia dalszych prób. 
Towarzystwo jedwabnicze w Krakowie udziela 
chętnie na  próbę owych ja jek  tym, co posiada
jąc  dęby lub zarośle dębowe, chcą szczerze za
ją ć  się chowem tego owadu i o ilości otrzym a
nych oprzędów w ewoim czasie donieść przy
rzekają.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 2 4 . kwietnia do 1. maja.

Z b o ż a .  Pszenica 1 70  f. czelna b ia ła  
14 z ł. czelea żółta  lub cz„rwona 13 — 1 3 .5 0  z ł.

Zyto 1 60  fun t. najlepsze suche 8 do 
8 .5 0  zł.

Jęczmień 140  f. bardzo poszukiwany 5 .6 0  
do 7 zł.

Owies 100  f. 3 .8 0  do 3 .7 0  zł.
Kukurudza 170  f. 7 do 7 .2 5  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 1 8 0  f . 

7— 9 z łr.
N a s i o n a .  Koniczyna 1 8 0  f. p rzednia 

4 2  z łr ., średnia 36  z łr ., poślednia 2 0  zł.
Anyż rosyjski 1 00  f . 26 —  27  z ł.
Anyż p łask i 1 0 0  f. 2 1 .5 0  —  24  z ł. |
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 1 5 0  f. 

9 . 7 5 - 1 0  zł.
L nianka 1 5 0  f. 7 —  6 .5 0  do 7 z ł.
Potaż 1 00  f. słom iany 1 0 .5 0  —  11 z ł.,

drzewny 16  —  17 zł.
Miód 1 0 0  fn t. 2 4 .5 0 - 2 6  zł.
Łój 1 00  f. 2 7 .5 0  do 2 8  zł.
N afta  1 0 0  f. 1 1 .5 0  —  14  ił .
Okowita 8 0  T ra lle s , 41  m iar handel 

bardziej ożywiony gotowa 18 .2 5  z ł., n a  czer
wiec-sierpień 19 .25  —  1 9 .5 0  z ł.

Rafineria spirytusu luliusza Kikole-
SZ& notuje spirytus rafinow any stopień 6 3  spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  w ydaje we L w ow ie , jakoteż 
przez filję w  Brodach  A s y g n a ły  ka- 

so w e:
5 1/, procentowe za 8dniowem wypowiedzeniu.

6 n
6 V* .  n 30 „
7 1/ ,  n -  6 0  „

W yciąg e dziennika urzędowego Gazety  
Lwowskiej z  dn ia  6. m aja  1873.

Edykta. Sąd kr. lwowski jako  handlowy 
wpisał w re je str  firm spółkowych firmę „Gali
cyjski Bank kredytowy."

Konkurs. N a posady dozorców dla lasów 
skarbowych. N a posadę radcy, przy c. k. wyż
szym sądzie krajow ym  lwowskim.

Obwieszczenie. Kazimierz W ilczyński mia
nowany <\ kr. notarjuszem  w Dobczycach. Z  
dniem 10. maja r . b. wchodzi w życie c. k. 
urząd pocztowy w Z ó lta ń ca ch , w starostw ie 
Zółkiewskiem.

Ostatnie wiadomości.
Znowu w D zien n iku  Polskim  zjawiła 

się pseudo korespondencja, niby z nad Dnie
stru, a w samej rzeczy napisana we Lwowie.

We czwartek obie delegacje m iały po
siedzenia osobne. W e wszystkich pozycjach 
budżetowych przyszło do zgody, z w yjątkiem  
wydatków na Pogranicze wojskowe i spra
wienia nowych karabinów W erndla. W  tych 
sprawach obie delegacje obstają przy swych 
uchwałach, które  przyjdą zapewne do głoso
wania na wspólnem posiedzeniu obu dele- 
gacyj.

Po zamknięciu delegacyj wspólnych, 
które nastąpić ma jutro, m inister wojny 
Kuhn i adm irał Poeckh udają się do Dalma
cji na 14 dni dla oglądania twierdz i stacyj 
m arynarskich.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń 9. maja. Dzisiaj zasjsto- 

wano na dni kilka wszelkie transakcje

na g iełdzie. W  te j chwili Izba giełdow a 
odbywa naradę, co czynić.

Wiedeń d. 9. maja. Dnia 24 . bm. 
ma przybyć książę czarnogórski dla zwi
dzenia wystaw y i zawarcia umowy w zglę
dem zbudowania gościńca wojskowo-han- 
dlowego z D alm acji do Czarnogóry. R ó
wnocześnie zjedzie także książę serbski, i 
obaj spotkają się tu po raz pierwszy.

Petersburg d. 9 . m aja. Wczoraj 
wieczór wyjechał car niem iecki z powro
tem  do Berlina, gdzie się go na niedzie
lę  rano spodziewają.

Wiedeń dnia 9. Maja. M ięd zy  
Izbą g iełdow ą, bankami a rządem  toczą  
się  rokow ania o środki zapobieżenia  
w iększym  jeszcze  klęskom . G iełda zam 
knięta.

Przyjechali do Lwowa d. 9 . m aja.
Hotel Europejski. L. P ilarsk i z Berli

na, M. Torosiewicz z Połtw y, M ichał Zawadzki 
z Bełżca, Adolf Fetm ajer z Ludzimirza, L. Wo- 
dzicki z Styczyń

Hotel Angielski. J .  dr. K am iński z S ta
nisław ow a, A. M atzas z Londynu, E i Puchal
sk i z Dworca.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a ro la  L n d w ib a ,

(Podług  zegaru lwowskiego.) 
P n y c h o d ią

rakow a do Lwowa o g . 5  m. 57  m. rano.
„ „ 9 „ 45  wieczór

„ 10  „ 5 0  rano. 
zCzernń wiec „ „ 10  „ 43  wieczór,

i  „ „ 3 „ 58  rano.
„ „ „ 3 „ 45  popołud.

zBrodów i Złoczowa „ „ 10 „ 58  wieczór.
» » » 4  „ 18  rano.
» ■ „ 4 , 3  popołud

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P odzam cze .

(P o d łu g  zegaru lwowskiego.) 

O dchodią
do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32  w nocy

w a 12 „ 26 w połnd .

N a d e s ł a n e .
Świetne Towarzystwo ubezpieczeń na życie 

„Kotwica* we W iedniu, wypłaciło mi po śmierci 
ś. p . mego męża Ludwika Ciołek Zielińskiego, za 
pośrednictwem jenera lnej ajencji we Lwowie 1. 
10 m. ubezpieczoną snmę —  rzetelnie i niezwłocz
n ie—  to też mam sobie za m iły obowiązek wy
razić Towarzystwu moje nznanie, a dla sumien
ności i rzetelności, jak ich  doznałam , polecić ta 
kowe interesow anej publiczności. Lwów 29 . 
kwietnia 1 8 7 3 . Sabina Z ielińska  m. p.

K A D E S Ł A N E .
Ogród pod „Dwoma gołąbkam i* przy ulicy 

Łyczakowskiej, znany Szanownej P . T . Pub li-  
cznóści od k ilkunastu la t, został otw arty z dniem 
1. m aja.

Ze względu, i i  podpisani są w łaścicielam i 
powyższej realności, a przytem czynni w obsłudze 
szanownych P . T . gości, ustanowiono stosunkowo 
do tegorocznej drożyzny, ceny potraw  res tau ra 
cyjnych, bardzo umiarkowane.

Piwo marcowe Tenczyńskie i wystale Lwow
skie, podaje się w prost z lodowni. W  ogrodzie 
przeznaczonym na spacery je st k ręg ie ln ia  k ry ta , 
dla dzieci zaś są chnśtaw ki dla rozrywki.

Przyjm ują się także zamówienia na  oko
licznościowe śniadania, obiady, podwieczorki i 
kolacje. Dołożywszy wszelkich sta rań  w urzą
dzeniu ogrodu,' restanracji i piw iarni dla przy
jęcia  szanownych P . T. gości, polecamy się la -  
sław ym względom.

F . » J. Kwiatkowscy.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów
R, © vl a e s c i ń r  © d u B  a r r y

Z  1 O Y T T J r o .
Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere du Barry", która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelki cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, grncznłów, błony ślazowej, pęcherza, nerek i orga
nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrotu głowy, uderzenia krwi, szum w uszach nudności itp- 
nawet podczas ciąży—nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę Oto wv 
ciąg z 75.000 świadectw o wylczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstw om :

ty f i k a t  N r. 57.942. '  G1 e in a  c b , 14. lipca 1867. 1)
•z « Po_BoSuuzawdaięczam życie »obec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revales- 

au Barry. j  a n  G o d e z , adm inistrator parafii G leinachpod Klagenfurtem, poczta Unterbergen
C e r t y f i k a t  N r. 62.914. W e s k a u , 14. wrześ&a 1868.
Przez długie la ta  używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom, 

hemoroidalnym i wątrobianyin jakoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reyalescićre" 
Bogn i panu dziękować muszęza ten nioceniony średek, który był dla mnia niezmiernem dobrodziejstwem 

F r a n c i s z e k  S t e in m a n n ,*  Hugo baron v. Dunaj.

R eealesciire  du  B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcaj niż 50 razy swoją c 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaizaayoh za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biizkokty w puszkach - po 2 
60 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24_filiżanek 2 zł
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 filii. 36 zł 
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y  d u  B a r r y *  e t oomp. W a l l  f i s e h g a i s  e 8, jakotei wszędzie 
wporządnjrck aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła te i Reraleecióre iwoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w  B i a ł e ] :  n aptekarza Erich Keler. a  B o c h n i : a Franciszka Beiisa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i  u I. E. Bulsiewicza, t r  B r o d a c h : u M. S. Franzoia i G. Griinspanną, aptekarz pod złotym 
orłem, w C z e r n l o w c a c h : u Alta, o. k. a p t  obw., i  u Ignacego Schnirch; w G r a z n  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J . Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyiskiego; we L w o w i e :  u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u P iotra Mikolaseha aptekarza, eopolda Rotlendera u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, a Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w l a l n i n :  ' I ł .  ▼. Haselmayears Erben: w P e a z c i e  
u Józefa ▼. T5r5k; w P r a d a e :  u Józ. F ttrs ta : w P r z e m y ś l a  u Edwarda MaoK likiego; w Rscessco 
w i e :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. Morawetza i dr. A. Buche1 ta  c. >. apteka obw 
T a r n o w i e :  u A. Tencryna apt. p j l  Aniołem i u W , T. A. Wielogóiskiego.



Nasiona świeżych

Buraków pastewnych
doborow ych  1 nu|lepszych gatn nk ów  2136 6—?

Korżec po złr. 14 — ifr. 16 — lłr . 17 1 złr. 18.
Gam iw  ,  ,  50 — ,  55 — „ 60 i „ 70.
Funt wied. „ „ 36 — „ 40 — „ 45 i „ 50.

Marchew pastewna olbrzymia
100 funtów lir . 50. — 1 funt . „ — 55 ct.

poleca nowo urządzony Główny skład Nasion
T E O F I L A  Ł U C h I f i « 0

przy placu Halickim obok Banku hipotecznego 1., 14.

D l a  u tr* ym u f ą c s y c l i  l i o t e l e  i t r a k t i e r u i k ó w !
2 5 0 0  obrusów we wszystkich wielkościach i serwet wyprzedaje o 40% poniżej cen fabrycznych

2176 6-e Skład towarów płóciennych i bielizny S . R E I C H A ,  przy placu Marjackim pod liczbą 6, w domu p. Penthera.

z wszelkich źródeł naturalnych

krajowych i zagranicznych
otrzymuje i poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
Łaskawe ileeenia z prowincji wysyłają 

się natychmiast koleją lub pocztą na całą 
Galicję, 2156 5-8

W y d z i a ł  c e n t r a l n y  
Towarzystwa wzajemnej pomocy Oficjali
stów  ̂prywatnych 'jest w możności nastrę-

Oficjalistów
różnem l k w a lifik a c ja m i.
Bliższe szczegóły mogą być na łaskawe 

wezwanie podane w biurze Towarzystwa Nr. 5 
ulica Akademicka we Lwowie. 2044 7

N a u czy cie la
dla ucznia wyższej szkoły gimnazjalnej, po
szukuje się. Bliższa wiadomość w hotelu Langa 
’ 83 Isze piątro. 2288 1—2

Do daw ania  2 godzin lekeji m uzyki 1 
francuskiego lu b  niem ieckiego, 13sto-letni«-
mu chłopakowi, potrzebna jest

a miesiące letnie d o i .  września. 2258 2—2 
Stecki.

§rodopolce, poczta Kadziechów.

je s t  do. w y n a jęcia  w W ied n iu  
p o m ie szk a n ie  n  m  e b 1 ow ane
trzr&iopiętrowe, składające się z 3 po- 
koji frontowych —  położenie jest w sa
mem Śródmieściu na ulicy „Schenker- 
strasse  pod i. 6. Miesięcznie kosztuje 
najem złr. 250. Bliższa wiadomość we 
Lwowie u p. Antoniego Tanzi mieszka
jącego pod 1. now. 13 na ulicy Jag ie l
lońskiej. 2270 2 -3

j f a g p rz e d a ż
dw a fo lw a rk i, odrębne ciała tabu 
larne, w WiszenCe powiecie Mościska, 
wraz z budynkam i, z których jeden 
113 a drugi 82 morgów g run tu  ornego 
pszennego i sianoźęci zawiera. D ług  
bankowy na obydwóch folwarkach 9300 
złr. w. a. Bliższą wiadomość udziela 
właściciel w Błyszczywodach poczta Żół
kiew pod ad resem : J . M . tylko na 
listy frankowane, lub Adm inistracja Ga
zety Narodowej. 2283 1—3

Dnia 19. maja i. r.
odbędzie się 2090 4—4

dobrowolna licytacja
w S lu lM iie ,  obwodzie Przemyskim ost. poczta 
Szechynie, a mianowicie : koni roboczych, mło
dzieży, krów, ja łow nika , tudzież wszelkich 
narzędzi gospodarczych jakoteż i miłocarń.

BUKEYE
Adr. Platt & Comp. w Nowym Jorku.

Najlepsze i n i w i a r k i  w św iście! Niedo- 
porównanla z kombinowanemi I W A ustrji, Wę
grzech je st tychże przeszło 300 w ruchn i  za
dowoleniom ! Św iadectwa, pochwały, rzeczo
znawcze wyroki i polecenia w niezliczonej ilości.

C E N Y :
K o s i a r k a  (New Model) . . . .  zł. 350 
Ż n i w i a r k a  z przyrządem do odkła

dania i g r a b ia m i ............................... ,
K o m b i n o w a n a  k o s i a r k a  i ż n i 

w ia r k a  ..........................................   600 i
Do każdej maszyny dodają się części 

wowe i dwa noże.
Jeneralna Ajencji: J o s e f  O ester- 

r e i c l i e r ,  w Wiedniu. Akademiestrasse 3.
W Galicji przyjmują zlecenia: PP. Kra- 

nicJd, K rasiń sk i i Spółka wc Lwowie.

Z as trzega  się przed naśladowaniem ! Ka
żda maszyna zaopatrzona jest naszą firm ą :
A d r i a n c e  P l a t t  A  C o . ,  P o u g l i k e e -  
p s i e  X . Y ._________________ 1940 1 5 -2 4

J. A, M a
liczba 4 ulica 

Halicka,

w ie lk i
w yb ór

OBUWIA
dla dam mężczyzn i dzieci

w łasnego w y ro b u
z n a j l e p s z y c h  m a t e r j a ł ó w  

z ag ran ic zn y c h , 
po cenach na jp rzystępn ie jszych . 

Wszelkie obstalunki wykonują się w krót
kim czasie. 2182 3—6

l

Już wyszedł zeszyt III*1
d z i e ł a

ima
według Dr. C. H e r in g a  z Filadelfji, 

przełożył z franenikiego

Józef Bielski,
Dr. Med. i Hom. prakt. we Lwowie, 

z iioznemi ilustracjami.
Przedpłata na całe dzieło obejmujące 36 
do 40 arkuszy druku w 4 zeszytach wy- 
noai z łr. 5 — po wyjściu czwartego zeszytu 
cena na złr. 6 podniesioną zostanie.
Z e s z y t  I Y .  p o d  p r a s ą .

P riedpła tę  przyjmuje księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
tudzież wszystkie księgarnie w kraju i za- 

granicą. 2284 1 - 2

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

1 4 ó i  z ę b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby ziotem lub masą do zębów podobną E 

plombuje 1900 6 - i 1 j

Dentysta J.WEISS, były
asystent dr.Bardacha w Wiedniu. I

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Na ulicy Gródeckiej N r. 7 nowy, naprze 
• Sw. Anny na pierwszem p ię trze , są do 

25. maja następujące

Starożytności
p och od zące  -  w y k o p alisk  w J a 
ponii od godziny 4 do 5 popołudniu di 
bycia:

1. K r z y a z t a ł  olbrzymi ważący 1 funt za 
100 złr.

2. D w ie ły ż k i  ozdobne, grubo pozłacane 
za 100 złr.

3. P i e s e k  z cokolwiek uszkodzoną nóżką 
i j a b ł k o . obydwa grubo pozłacane za 
80 złr.

Napis od 4 do 5 godziny wskazuje lokal, 
gdzie takowe oglądać można. 2287 1 — 1

Poszukuje się
do nabycia lub wydzierżawienia 2253 3-4

Folw ark
od 60 do 150 morgów z budynkami niedaleko 
kolei lub gościńca. Wiadomość pod adresem 
J ó z e f B i r k l e ,  Lwów, Rynek Nr. 40.

Woda Selcerska. 9 medali

Aparat Gazoźen Brieta
nazwany i zabrewetowany.

JEDYNY

MONDOLLOT SYN,
in żyn ier la h ry k a n t

w Paryżu przy nlicy Chateau-d’Ean 94. i 96. 
we Lwowie w aptece p, Mikolasch.

Nagroda M ontyon (2.000 fr .)  przez Akądemig N auk przyrodzonych i  p rzez  
In sty tu t francuski, M edal złoty A kadem ii medycznej w P aryżu , przyznane

PREPARACJQM WINA z CHINĄ DOŻUWANYM P. OSSIANA HENRY,
członka Akademii medycznej P a r y z k ie j, profesora Szkoły farmaceutycznej.

Ze znanych dotąd Ba to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny porównawczy 
dokonany w laboratorjum Akademii medycznej wykazał, ie  wina te zawierają s z e ś ć  r a z y  
w ię c e j  p i e r w i a s t k ó w  d z i a ł a j ą c y c h ,  jak wszystkie inne preparacje tego gatunku, 
(Wina, Siropy albo E liiiry ) mające największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powo
dem, ie lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na Winie Ali
cante i z dyaśtazą, mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

Proste Wino z Chininą dozowane p. Ossiana Henry
niczne, antlgorąorkowe, ptzywraoające siły, nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i starcó 
zsilnośoi, niemocy nerwowej, gorąezoe, trudnemu powrotowi do zdrowia, upośledzonemu tr 
tnlu, bolach żołądka, gastragliom.

Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą.
Skutki tej preparacji pokazały się cudowne przeciw bladaozce, upławom, mozolnemu 

odpływowi regularnośol, w wieku krytyoznego przejioia, niedokrwistości, wyczerpaniu i osłabieniu.
Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim stopniu jak 
również aparatu cyrknlaoyjnego.

W ino z Jodem Obsiana Henry
z Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfatycznej, krzy
wieniu się kośoi pacierzowej, wychudnięciu, slabośolom dzieci nerwowych, wątłych i skrofuli
cznych. Zastępuje tran z pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach sprawia nadspodzie
wanie pomyślne skutki. Przejrzeć instrukcją, która dołączoną jest do każdej butelki 
skim języku. anr,/' 1

pol- 
2276 1 - 2 4

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Cie na ulicy d’ Anjou St. Honoró 56, 
w Paryżn; we Lwowie w aptece p. P. Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Ważne dla gospodarzy wiejskich!
Mając długoletnią praktykę w różnych fabrykach tak krajowych jak i zagranicznych 

otworzyliśmy

w Zamarstynowie pode Lwowem

B B
Środek ten w stanie ciekłym bez smaku 

żadnego podobny do wody mineralnej, łączy 
“  sobie pierw iastki wyrabiające krew i kości.

i wszystkich preparatów  ie lazistych je s t on 
najwięcej racjonalny i dlatego to  przyjęty 
został przez najznakomitszych lekarzy. Bardzo 
dobrze się nadaje do temperamentów młodych.

est trudny, lub został ... 
ierpiących na nieznośne boleści ło lądka , po

chodzące z bladacski, wyniszczenia białych 
upławów , lub braku regularności, dla dzieci 
bladych, w ątłej budowy i de likatnych  i dla 
wszystkich osób cierpiących z niedokrw istości. 
Sknteczny, szybko działa jący , mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki 
środek ten nie spraw ia ani zatw ardzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęby. Oto są  przy
mioty, dla których użycie jego  zalecają lekarze 

Dostać można we Lwowie w składzie ma
terjałów aptecznych i aptece p. Piotra Miko- 
lasch i w aptekach pp. Beisera i Ruckera; 
w Krakowie w obudwu aptekach pp. Józefa
Trauczyńskiego iR edyka; w Brodach w aptece 
p. Franzos;: w Rzeszowie w apt. p Schaitera; 
w Warszawie w składach materjałów apteczn. 
pp. Mrozowskiego i erd , Aug. Gallego i Lud. 
Spiessa. 1835 22—28

Doniesienie t  ziMawnl wieileńska wystawę r. 1873,
Widzenia a oraz i do polecenia godne są 2204 5-1;

M. Likeya piwiarnia i jadalnia
w Wiedniu, verlangerte Karntnerstrasse Nr. 60.

Codziennie dwie polskie potrawy.

Friedl&nderdc Frank w Wiednia,
Skład fabryczny machin rolniczych

I I I . ,  h i n t e r o  Z o U a m t s s t r a s s e  USTr. 9  ,
polecają swój dobrze zaopatrzony skład

Robey &  Comp. lokomobile i miócarnie z patentowanemi 
ramami żelaznemi o sile 4 do 10 koni. 

Miócarnie kieratrowe w wszystkich wielkościach, 
H u r d lk  ,,Ceregu żn iw ia rk i  
K ir b y  k o m b in o w a n e  k o sia rk i  
K i r  b y  k o sia r k i

Champion kombinowane dwnkoleśne kosiarki,

k on struk cji e r . 18 7 3  
zn a czn ie  p o le p szo 

ne i w zm ocn ion e.

i  przyrządem do odwrotnego cięcia. 
N icholsolnrs oryginalne grabie 1 p rze trzą sac ie .

Pługi, brony, D rill szerokorzutne siewniki ltp.

Cenniki na żądani# bezpłatnie franco. 2

flOB BtmraSMEAmCTEPR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 

ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajadh, wyrzutach 
syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie; wysypce u kobiet w wieku krytyczne
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawniouych bar- 
izo uporczywych. 1807 17—22

Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego, Spiessa 
Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 

iptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap
tece p. Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Skład główny W Paryżn przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Gerrais.

Znakom ite powodzenie.

YELOIITINE
je*t to 1815 63—

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem, 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
n i e d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a

nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH. F A Y
M agazyn Perfum  w Paryżu  

j>, na  u licy  de la P a lx ,  #.
Dostać można w maglzynach galanteryjn.

np. K a m i l a  S t r i y ł o w .  k i . g o i L -------
F e i n t u c h a .

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w ow ie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5 procentowe z lO dniowym terminem wypowiedzenia i
® 99 99 99 99 99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

L l i T Y  K ANTA H U  K
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 ,  5 0 0  i 1 0 0 0  złr. wal. austr.

które przynoszą prócz stałych 6 %  także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowaue będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u ,  
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p . mogą być na k a u c j e  i  w a d  j a  używaue.

y Dyrekcj a.

W o d y  m in e ra ln e
z e  ź r ó d e ł  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h , ś w i e ż o  n a p e ł n i a n e  ,

Bryndza smaczna i tłusta.
w  h a n d l u  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h .

k a r o l a  Kl im o w ic z a
we Lwowie przy ulicy Wałowej. I—?

Pierwsze galicyjsko-bukowińskie Towarzystwo rektyfikacji 
i wywozu spirytusu w likwidacji w Czerniowcach.

O g ł o s z e n i e .
Likwidatorowie wspomnianego Towarzystwa podają do wiadomości 

dotyczących pp. Akcjonarjuszów, iż celem ściągnienia sumy wekslowej 
20,000 zł. a. w. pozwolony i rozpisany został 4ty i o tatni term in przy
musowej licytacji na dzień 28. maja 1873, na którym to term inie rea l
ność fabryczna z a p a ra ta m i, budynkami i gruntam i za każdą i na j
m niejszą cenę sprzedaną zostanie.

W celu zapobieżania stratom , na jakie wspomniane Towarzystwo 
narażone jest, zapraszają Likwidaturowie, gdy poprzednie rozpisane na 
18. kwietnia r. b. Ogólne Zgromadzenie z braku kompletu członków 
odbyć się nie mogło, P . T. Akcjonarjuszów na

k tó re  się odbędzie  d n ia  2 7 .  m a ja  1 8 7 3  w C zerniow cach
w h o te lu  W e is a  o g od zinie  l i t e j  p rzed  p o łu d n ie m .

P r z e d m i o t y  o b r a d .
1. Sprawozdanie likwidatorów z czynności aż do dnia 27. maja 1873 

i złożenie rachunków.
2. W ybór nowych Likwidatorów w miejsce ustępujących.
3. Wniosek kupienia fabryki przez zawiązać się mające konsorcjum.

Czerniowce dnia 26. kwietnia 1873.
Likwidatorowie.

Uwaga. §. 13 Statutów orzeka: Jeżeliby się na Ogólne Zgromadzenie potrze
bna ilość prawomocnych głosów nie zebrała, ma być rozpisane nowe Zebranie nad
zwyczajne, które już wtedy prawomocnie rozstraega, choćby nawet 6ta część kapitału 
Towarzystwa reprezentowaną nie była. 2281 2-3

KI
utrzymujemy w naszych składach własnego wyrobu: 

ltocarnie podług systemu Claytona i Schuttlewortha z doborowego m a terja łu , siewniki 
szerokorzutne i rzędowe, pługi i grabie How arda, m łynki do czyszczenia zboża i inn . ma
chiny i narzędzia gospodarcze.

Pracując sami, jesteśmy w stanie cenę naszych wyrobów położyć niżej jak wszelkie 
inne fabryki, gwarantując zarazem za takowi na 1 rok i 6 miesięcy, o ile zepsucie tychże 

wadliwego wykonania pochodziłoby.
Wszelkie zamówienia przyjmujemy w fabryce naszej w Zamarztynowie, lnb przez 

Spółkę komisową przy ulicy Frenela we Lwowie (dom Romaszkana) i uskuteczniamy takowe 
—.ybko i punktualnie.

Z uszanowaniem

2256 a~2__________ Dydyk, Rawski i Wawrzycki.
Ekstrakt mięsny Towarzystwa Liebiea

x A F R T - B E K T O K  (w  p o i a d h .  A m e r y c e ) .

Najwyższe wyszczególnienia na wystawach

w Paryżu 1867, — Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 
Moskwie 1872, — Lyonie 1872 1 w Paryżu 1872.

Jedynie prawdziwy

Skład hartowny u korespondentów Towarzystwa:
J O S E F  Y O I G T  sfc C o ,  W i e n .  (zum schwarzen Hund, Hohen Markt, No 1).
K L O G E B  &  SOHN, W ien Sclioltengaswe N r . 1 .

Dalej dostać można u Droguistów -. 1855 27—48
FE Z O U D T  sfc SfJSS, D ro g n is ten , W ien,
R A A B E  B R U N O , D r o g u i s t ,  W ie n ,  H a c h e r s i r a s s e  M o 1 .
A . A  K .  K A B J D E R , W ie n ,  W ie d e ń ,  I la a p t s t r a s f i e  N o  1 .

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatssów.

ffjllzeile Nr. 6-8.
I. Mullinga.

KAROLA BERCK,
WeLwowie do nabycia u O. T. WinekIera, A. Wernera, P. Mikolascha, Z. Ruckera,
i w aptece pod Opatrznością Jakóba Beisera.

W

M arie n b ad
Czechach (stacja kolei),

Rozsyłka wód m ineralnych  i  płodów zdrojow ych, j a k : w całym  świecie 
znanych zdrojów soli g lau b ersk ie j

Kreuzbrunn 1 Ferdlnandsbrmm,
W a ld ą u elle  (przeciw nieżytom przyrządów oddechania); R u d o lp h s-  
qu elle  (przeciw chorobom organów moczowych); soli źródłowej; w yrabia
li) ch z tejże pastylek  i m ułu  mineralnego, który przewyższa wszelkie inne 
muły pod względem ilości żelaza'. Przesyłce w b u t e l k a c h  s z k l a n n y c h  

należy dać pierwszeństwo z powodu lepszego utrzymania wody. 
Broszury o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od

2129 3 6 Ząrządu zdrojowego.
Skład  we Lwowie u p, X .  Schubutha, E . Mendrochowitza i Oersona & Isser.

Trenczj n-Cieplice
w Węgrzech.

wieków znane i w całym świecie słynne Cieplice siarczane od 29 
do 32 R.

Uznane i wypróbowane sk u tk i: w goścu, dnie, newralgiach, porażeniach, 
chorobach skórnych i kostnych, zołzowych i kiłowych.

Pora kąpielowa rozp oczyn a się 1. m a ja  i trw a do końca września 
Dla przyjęcia gości służy killfra wygodnie urządzonych wielkich hoteli 

wiele domów pry vatnych. Na miejscu znajduje się stacja telegraficzna i po
cztowa, apteka, restauracja i kawiarnie, tea tr, w którym  codziennie przed
stawienia, dobrze obsadzona orkiestra.

Lekarze kąpielowi: Dr. S. Venlura, k ro i. pruski radca zdrowia i Dr. 
Edw ard Nagel z W iednia.

4o 5-ia Z Zarządu dóbr Jego Ekscelencji Barona v. Sina.

Wydawca, właściciel i edpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „ Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.


